Cena 10 nai. 


Nr. 423. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie ? kor., kwartalnie 6 kor. 

ca odnoszenie do domu dopłaca się 
fn hal. miesięcznie. 


Na prowincyi miesięcznie z dwura 
zowa przesyłką 3 kor. 30 h. z jedna 
razową przesyłką © kor. 70 hb. 
Kwartalnie 2 dwurszową przesyłką 
9 kor. 80 b. 7 jednorazową przesyłką 
s kor. W państwie niemieckiem kwar 
tanie 10 kor. w innych państwach 
swarialnie 12 kor. Żiumiana adresu 
40 balerzy. 


Cena sumeru pojedynczego 
10 halerzy. 


Kraków, Ni edziela 22. 


„Sierpnia 1915, 


Wychodzi 2 razy dziennie. 
WYDANIR PORANNE. 
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boem pikmem 


Romantyzm. 


Urywki dzienników warszawskich dochodzą- 
ce do Krakowa odsłaniają nam corz wyraźniej 
walkę duchową. jaka stoczyła się tam między 
dwoma prądami myśli; między realnem pojmo- 


waniem polityki, a jego kontrastem: romanty- 
zmem. 

Wwariunkach dzisiejszych trudno nam.nieste- 
tv skreślić jasny obraz tego starcia. Dokumen- 
tv piśmienne, które daćhy go mogly, spoczną 
dla nas przeważnie w archiwach, na czas jeszcze 


nieokreslony. A szkoda. Nawet bez komentarzy 


przedstawiłyby czytelnikowi galicyjskiemu nie 
jedno godne uwagi. Jeden z nich, zasadniczy, 
choć na pozór mało konkretny, wystarczy je- 
dnak, aby tę walkę dusz uzmysłowić į ułatwić 
jej zrozumienie. 

Zawdzięczamy go Wacławowi Nieroszewskie- 
mu, który przebywał, a może jeszcze przebywa 
w Warszawie j na szalę dyskusyi prasowej rzu- 
cit kilkakrotnie piękną popularność swego naz- 


wiska i charakteru. W rozprawach tych padły 


z ust autora „Dna nędzy słowa, które wywołały 
różne repliki i końcową, jak się zdaje odpowiedź 
Nieroszewskiego w liście otwartym do p. Bohda- 
na Ntraszewicza, redaktora „Dziennika Pol- 
skiego”. List ten wydrukowiny w 
kierunek romantyczny w polityce bieżącej, 
brzmi jak następuje : 


— 


Wielce Szanowny Panie! 

Myśl moja, zobsazowana wyrażeniem o jedy- 
nej trosce pewnych dusz, ahy mogły posadzić 
kartofle na okrwawionych, ciepłych jeszcze po- 
pobojowiskach, miała znaczyć, ze wielkiemu na- 
rodowi musi starczyć sił w chwilach epokowych, 
jak obecna, na coś wiecej prócz troski o byt ma- 
teryalny, jeżeli go na więeej nie mać, jeżeli go 
nie stać na romantyzm, to on jest i zostanie sta- 
dom nies: ników. 

Wierzę głęboko wbiew upewnieniom Szano- 
wnego Pana, że narod nasz, że naród polski stać 
jeszcze na wysiicn romantyczny i do tego wy- 
siłku wzywam go, 'ako do jedynej drogi zba- 

wienia! 
Z głębokien poważaniem 
ZEE —— 
Wacław Sieroszewski 
Warszawa, 12. sierpnia 1915 r. 


W sile uczucia, promieniującej z tych słów, 
odezyta każdy psychologię, która je zrodziła. 
Pokrywa się ona z wizerunkiem duchowym Sie- 
roszewskiego, jaki otrzymaliśmy już w czasie 
tej wojny dzięki Witkiewiczowi. W listach pisa- 
nych do kraju z obczyzny, gdzie zatrzynuje 
go choroba, a drukowanych urywkami przez 


dzienniki krakowskie, naszkicował świetny pi- 


sarz paru kreskami sylwetkę Sieroszewskiego 
tak wierną, a zarazem tak ciepłą, że podpisać ją 
moće każdy, kto umie ocenić szczerość inten- 
cyi i dobrą wolę, jako sprężyny działania. Słowa 
te, powstały pod wrażeniem działałności Šie- 
roszewskiego w Legionach i dla Legionów. 
„Sieroszewski — pisze Witkiewicz z Lovrany 


pamenu“ 
który sam jeden, jak dotychezas, reprezentuje 


trwałością zasad, niezmiennością drogi po której 
idzie, drogi, która nigdy wygodna nie była. 
A teraz bez zastrzeżeń poszedł į oddał się spra- 
wie. nie pytając co i jak będzie i jak to się 
ludziom wydaje. Ponad jego czynami unosi się 
absolutnie dobra wiara — kochany człowiek! 

Chcielibyśmy, aby piękne te słowa dotarły do 
Warszawy. Publicystyka, która w walce o dro- 
gi i sposoby działania, tak łatwo podlegać mo- 
że rozdrażnieniom i w napięciu nerwowem pod- 
suwa nieraz słowom innych błędne intencye, 
znalazłaby w tej charakterystyce klucz do oce- 
ny tego, co obecnie mówi i czyni w Warszawie 
Wacław Sieroszewski. Nie zmieniłoby to, je- 
steśmy pewni, jej stanowiska. zasadniczego, bo 
zbyt jest wyraziste i zbyt wsparte na doświad- 
czeniu roku wojny, lecz pozwoliłoby wejsć w 
pobudki i ocenić nie jedno zjawisko z pobłażli- 
wszego punktu widzenia. 

Co do nas, dalecy jesteśmy od wykluczania 
romantyzmu ze współczynników, które składają 
się na psychikę narodową. Słowo: romantyzm, 
możnaby jak sądzimy, zastąpić terminem: idea- 
lizm, ten zas nigdy nie może mile: eć w harmonii 
duszy zbiorowej. Idzie tylko o to, aby nie przy- 
głwzał innych głosów, którym przypada w da- 
nej chwili miejsce pierwsze. 

Ludziom dobrej woli i gorącego serea wol- 
no osobiście „nie pytać: co i jak będzie ?* 
wolno działać „bez zastrzeżeń” lecz działanie 
zbiorowe wśród najcięższych odpowiedzialno- 
ści tak jednostronnem być nie może, a z zacho- 
wania się Warszawy wiemy na szczęście, że nie 
było. (rorącym sercom i dobrej wołi przeciwsta- 
wiają się, naturalną grą sił, serca równie może 
gorące i niemniej dobra wola, lecz z hamuleem 
rozwagi i obliczenia, które z życia politycznego 
wyklucza hazardy i gry va banque, o stawce 
zaiste zbyt wysokiej. 

Kto świadomości tych niebezpieczeństw nie 
posiadał i romantyzmowi przypisywał zdolność 
decyzyi w kwestyach tak rozpaczliwie pozyty- 
wnych, jak dzisiejsze, ten mógł już przez rok u 
biegły zyskać doświadczenie. Nie romantyzm 
jest zaiste, sprężyną, która porusza mechańiż- 
mem dzisiejszej wojny. Ta najlepiej zorganizo- 
wana zkatastrof ma za motor wiedzę ścisłą, roz- 
wija się według logiki faktów, którym przypada 
głos jedyny w postanowieniach i rozstrzygnię- 
ciach. Zdarzenia polityczne, które były tej woj- 
ny zarodkiem i będą jej konsekwencyą, nie in- 
nem rządzą się prawidłem. Idealizm jest wobec 
nicn bezsilny, jest głosem z innego świata, ze 
świata pewnie lepszego, lecz odciętego od rze- 
czywistości murem bagnetów i fosą, krwi peł- 
Skok przez te przeszkody może być wynikiem 
wspaniałej determinacyi, zapału, przed którym 
skłonić będzie trzebagłowę, uczucia, które odży- 
wia wiarę w najlepsze strony natury ludzkiej— 
leez rozwaga każe woli zbiorowej wstrzymać 
się przed nim w imię dobra ogółu. 

Warszawa przeszła pod tym względem pierw- 
szy egzamin i zdała go summa cum laude. Nie 
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pod datą 15 stycznia — jest rozrzewniający tą |skończy się na nim, jak przypuszczamy, przyj- 


dą dalsze, przyjdą zachęty i szlachetne poku- 
sy, lecz rzeczą rozumu politycznego w Króle - 
stwie będzie zachować dotychczasową linię 
godnośei i spokoju ducha. Spokój ten nie usu- 
wa romantyzmu z pośród łuków, na których 
stoi budowa gmachu narodowego, lecz wspiera 
myśi o przyszłości i działanie dla niej na innych 
takže, które w dzisiejszym budownictwie poli- 
tycznem widzimy wszędzie jako główne i naj- 
ważniejsze. a nazw ich: rozwaga. zimna krew 
i poczucie odpowiedzialności, 


Powrót na ziemię. 


(dy Rosyanie wycofując się z Królestwa. za 
Wisłę niszczyli wszystko za sobą, aby taktyką 
roku 18127 próbować naprawy błędów swoich 
z roku 1915, — Warszawa ujrzała na ulicach 
karawany włościan, ciągnące z chudobą na wo- 
zach w świat daleki, pod rozkazem żołnierskim. 
Odwrót był jednak tak szybki. że chłop polski 
pozostal w Warszawie i na Pradze. podczas 
gdy pędzący go przed sobą opiekunowie powę- 
drowali. krokiem znacznie przyspieszonym. Za- 
raz po odejściu Rosyan, włościanie, jak magne- 
sem ciągnięci, zawrócili szkapięta w przeciwną 
stronę, do swych zagród. Połączyli się z nimi 
ci, których dawniej już wysiedlono i osadzono 
na Pradze, w Grochowie i na Kamionku. Gdy 
tylko powstał pierwszy most niemiecki przez 
Wisłę i gdy dozwołono na ruch kołowy, fala 
ludzka runęła „do siebie“. Oto jak opisuje „Ku- 
ryer Warszawski“ tę wzruszającą pielgrzymkę: 

Liczono ich na: tysiące. Razem z ludźmi —- 
konie, wozy, bydło, trzoda, drób, psy, koty. Za- 
bierano na wygnanie co się dało w pośpiesznej 
zazwyczaj ucieczce pochwycić, Zwłaszcza wsze- 
lakie „Boże stworzenia”, aby ich na głód i po- 
niewierkę nie rzucać. W ścisku niewygodnie nie- 
kiedy rażeni chorobami, siedzieli ci wygnańcy 

z własnej ziemi tygodnie, miesiące. Niektórzy 

ròk cały... Grzmot wysadzanych mostów był im 

jękiem straszliwym, beznadziejnym. Zrezygno- 

wali z powrotu na długo. 


Aż wczoraj dano im możność powrotu. Że 
wRzystkiem: z wozami, z „gadziną*... Tej radości 
opisać niepodobna. Biła ona łuną z twarzy, z 
płaczących oczu, z pośpiechu w robocie. z rado- 
snych okrzyków: 

— Do domu! Do siebie!... 

Mniejsza bywa radość zwolnionego skazańca, 
któremu grozi katorga, niż tych ludzi. Przez oba 
mosty ciągnął sznur: wozy i domowe zwierzęta 
z przychówkiem, źrebaki, cielęta. świnie. Już się 
zapełniła cała Czerniakowska i Solec, już prze- 
szły liczne setki wozów, a z drugiej strony na 
mosty wjeżdżały wciąż nowe tabory. I noc za- 
padła, a wąż ludzi wygnanych ciągnął sie nie- 
przerwanie. Powracali mieszkańcy kraju w stro- 
ny Skierniewic, Sochaczewa. Lw Ciechanowskie, 
niektórzy aż za Płoek, zkąl przed rokiem przy- 
byli. 

Mieszkańey, Warszawy, którzy od kilku dni 
odbywają wycieczki krajoznawcze od Bugaju do 
bulwaru ul. Nadrzecznej mogą mieć dzisiaj nie- 
zwykły widok między nowemi mostami. Dojście 
lub dojazd przez przecznice od płacu Trzech 
Krzyży lub alei Ujazdowskich do Solea i Czer- 
niakowskiej. Będzie to wycieczka stokroć cie- 
kawsza i zdrowsza od banalnych przechadzek 


po alejach Ujazdowskich. W chłodzie nad wodą 
wśród bujnej nadwiślańskiej zieleni ujrza powrót 
tysięcy tych, o których większość mieszkańców 
zapewnie zaledwie wiedziała ze z 
dzienników. 

Ujrzą radość człowieka, któremu wolno wró- 
cić do swej zagrody może spalonej lub zbu- 
rzonej, ale na własnej ziemi. 


słyszenia i 


A „Swiat“ dorzuca do tego opisu takich kil- 
ka rysów: 

„Wieczorem jeszcze dnia tego poczeły wyjeż- 
dżać z miasta napakowane fury przez wszystkie 
rogatki. Władze niemieckie chętnie patrzyly na 
powrót mieszkańców podnieść do gniazd swoich. 
Wyjeźdżano. wiec. da. Piaseczna, Góry, Grodzi- 
ska, Żyrardowa. Nadarzyna, Błonia, Sochacze- 
wa: wyjeżdżano na noc - pospiesznie, z urado- 
waniem naprawiać.  obraniać, podtrzymywać, 
odradzać życie: wyjeźdżano z krowami u boku. 
kurami w klatkach i wesoło poszczekujacemi 
przed końmi psami. Niejeden warszawiak. orz- 
cządzony przez wojnę, dziwił się tej pohopności. 

-- Patrzeie, a ci już wyjeżdżają... 

— Powinien był uchylić kapelusza przed tą 
pohopnością. W niej wyraz dała prosty u mocny 
polska niespożyta energia. 


Wśród miejscowości, które wojna obecna zni- 
szczyła doszczętnie, znalazła się także Opino- 
góra. związana tak bezpośrednio i blizko:z ży- 
ciem Zygmunta Krasińskiego. P. Jan Czempiń- 
ski, dziennikarz z Warszawy, który miał spo- 
sobność zwiedzenia powiatów ciechanowskiego 
i przasnyskiego, stwierdza, że słynny, w stylu 
gotyckim, zbudowany zameczek opinogórski, 
w którym poecie zhiegły łata dzieciece, leży 0- 
beenie w gruzach. 

„Podczas ataku listopadowego, opowiada — 
przez dwie doby, dnia 24. i 25. grad ciężkich 
pocisków zasypywał zamek, park, cmentarz i 
sąsiednie budowle. Nie oparł się zamek: głęko- 
kie, wielkie wyrwy w dolnej części murów, 
strzaskane otwory okienne i poszczerbiona ge- 
stymi ciosami wieżyca. tchną strasłiwem znisz- 
czeniem. Dziś szczątki murów sprawiają wra- 
żenie ruin, nad któremi wieki przeszły. Całe o- 
toczenie zamku dostraja się do wrażeń, jak- 
gdyby cmentarnych. Pierścień murów dokoła 
starego parku poszczerbiony, w gruzach leżą 
wspaniale oranżerye, z których poeta rwał ro- 
dodendrony dla Amelii Załuskiej... Olbrzymie 
Palmy idrzewa pomarańczowezmarnowane mro- 
żnym powiewem, gdy chroniące je szklane ścia- 
ny zostały strzaskane. Winne szczepy pod mu- 
rem i szpaler drzew brzoskwiniowych zniszczo- 


|ne i suche, W całym parku wierzchołki drzew 


i oddzielne wielkie konary ścięte kosą bitwy. 
+ „Atak późniejszy reszty zniszczenia doko- 
Inal... Ocalał tylko kościół. Ani jeden pocisk 
nie tknął murów świątyni. I stara, zmurszała 
dzwonnica po dawnemu dźwiga dzwon śŚpiżo- 
wy, od wieków wzywający wiernych na modły, 
Nieopodal plebania — mały. kruchy doniek, 
który cudem uniknął ruiny. Przy plebanii głe- 
bokie po granatach wyrwy, o sto może od do- 
mu kroków sześćdziesięcioletnia grusza, zerwa- 
na wybnchen, jak wątła kwietnia łodyga. W 
jamie, wśród obnażonych korzeni. bieli się oka- 
leczony. gruby pień gruszy”... 

Tak wygląda jedna z najszacowniejszych w 
Polsce miejscowości, Opinogóra. 


pronumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenie przyimuje 
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Ratunek dla bezdomnych. 


ud jednego z posłów otrzymujemy „zasady 
dorażnej akeyi ratunkowej dla prowizoryczne- 
g0 pomieszczenia bezdomnych“, wydane przez 
prezydyum ę. k. Namiestnictwa. Brzmią one 
Jak następuje: 

1. Celem akcyi jest jak najrychlejsze zabez 
pieczenie najbiedniejszej, skutkiem wypadków 
wojennych bez dachu pozostałej ludności w 
gminach zniszezonych, prowizorycznego po- 
mieszczenia jeszeze przed nastaniem pory zim- 
niejszej i najkonieczniejszych pomieszczeń dla 
przechowania zebranych pionów i przezimowa- 
nia inwentarza gospodarezego. 

2. Dla umożliwienia jak najspieszniejszego 
przeprowadzenia tej akeyi. należy odstąpić od 
szczegółowych wiele czasu zabierają- 
cych dochodzeń. Władze polityczne mają się 
ograniczyć jedynie do stwierdzenia. wiele 
hezdomnych rodzin nie rozporządza potrzebny- 
mi środkami. by o własnych siłach przynaj- 
mniej prowizoryczne mieszkanie dla siebie i 
niezbędne pomieszczenie gospodarcze dla ży- 
wego inwentarza i zebranych plonów stworzyć. 

Pych zupełnie ubogich bezdomnych 
należy objąć dorażną akcyą zapomogową. Na- 
leży przeto z możliwym pośpiechem stwierdzić 
jakie matervały budowlane tdrzewo, cegły ete.) 
są potrzebne, spiesznego wzniesienia prowizo- 
rveznych zabudowań, w którychby ubodzy bez- 
domni, tudzież ich inwentarz i zebrane plony 
mogły znaleźć czasowe umieszczenie. 

Rzeczą politycznych władz powiatowych 
będzie. natychmiast zapewnić uzyskanie, 
względnie zakupno potrzebnych unateryałów 
budowlanych w możliwie najbliższej okolicy, i 
w tym celu należy równocześnie, ograniczając 
się do najniezbędniejszej potrzeby, zażądać 
odpowiedniej subwencyi z kredytu na ten cel 
przez Rząd przeznaczonego. Mniej zamożnym 
osobom można w granicach koniecznej potrze- 
by przyjść z doraźną pomocą przez odstąpienie 
zakupionych materyałów budowlanych po zni- 
żonych cenach odpowiednich do ich sto- 
sunków materyałnych. 

3. Przy urządzeniu prowizorycz- 
nych pomieszczeń należy bezwaruuko- 
wo następujących zasad przestrzegać: 

W pierwszym rzędzie wskazanem jest starać 
się o spieszne praktyczne wzniesienie pomiesz- 
czen dla bezdomnych, przyczem należy wyko- 
rzystać pozostałe jeszcze zabudowania lub czę- 
sei tychże, nie pomijając jednak względów sa- 
nitarnych. Również silniej uszkodzone budyn- 
ki, któreby niewielkim kosztem można zrestau- 
rowsć (przez pokrycie prowizorycznym da- 
chem, wstawienie pruskich ścianek. pował. ku- 
chenek itp.) i uczynić od biedy zamieszkalny- 
imi, należy obrócić na pomieszczenie bezdom- 
nych osób. Także większe budynki, nadające 
się jeszcze do rekonstrukcyi, w którychbv mo- 
¿na pomieścić większą ilość bezdomnych osób. 
możnaby kosztem udzielić się mającej subwen- 
cyi, prowizorycznie naprawić, jednak pod wa- 
runkiem, że właściciele. którym uwagę zwró- 
cić należy na korzyści dla nich wynikłe z prze- 
prowadzonej kosztem subwencyi rekonstrnk- 
cyi (jak zabezpieczenie murów przed zniszcze- 
niem się zobowiążą, pewną część ubikacyj 
mieszkalnych na pomieszczenie bezdomnych 
rodzin bezpłatnie odstąpić. 

(śdyby jednak po wyczerpaniu wyżej wspom- 
nianych sposobów rozlokowania, pewna część 
bezdomnych ubogich rodzin nie znalazła dla 
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Przebieg pożaru znany jej byl z gazet i ra- 
czyła w kilku słowach wyrazić dla Lovelanda 
pochwałę, ale zaciekawiło ją moeno. co się 
stało po ugaszeniu ognia. 

Loveland nie wspomniał o kwestyi małżeń- 
stwa, ud czegóż jednak Lelia miała spryt ko- 
hieey, «by się domyśleć wielu rzeczy. Jednak 
Loveland zdradził przed nią potrosze milczącą 
zgodę Izydory na małżeństwo 7 Cohenem. 

— A ja pewna jestem —- rzekła stanowczo 
Lelia —- że ona nie wyjdzie za niego. 

— Uhciałbym, aby tak było, jak pani mó- 
wi — odpowiedział Loveland. — Izydora ma 
dobre, gorące serce i szkoda jej dla tego za- 
iliszczonego żyda. 

— Gdym pana poznala, nie przy puszezałam. 
że sprawy pospolitych, drobnych ludzi tak 


pana interesować będą! — zawołała Lelia. 
— A jednak istotnie mnie przejmują — 
przyznał Loveland. — Czy to panią zraża da 
mnie? 
— Wprost przeciwnie! — zapewniła go Le- 


lia. — O Tzydorę może pan być spokojny. Je- 
dynaczka, psuta przez ojca, to zawsze twardy 
orzech dv zgryzienia, nawet dla najdespoty- 
czniejszego papy. Nie wyjdzie teraz ani za 
Cohena, ani zą innego przez długi czas zape- 
wne, aż w końcu znajdzie męża według swego 
gustu, Aa. aaar 
— Z czego te pani wnosi? i 
-- Bo sama jestem kobietą — odparła Lelia 
i zaczęła mówić o Billu i jego „gwieździe“. — 


Sydney Cremer wystąpi w roli wróżki z bajki 
dla tych dwojga — zapewniała Lelia Walde- 
mara, co go niezmiernie drażniło. Jest tyle to- 
warzystw dramatyczmych, podróżujących ze 
sztukami Sydneya, możnaby na słowo Love- 
landa uwierzyć w zdolności Lili, jako subre- 
tki, i dać jej stałe miejsce, podczas gdy Bill 
byłby w tej samej trupie rodzajem maszynisty 
do wszystkiego: do odświeżania dekoracyi itp. 
W ten sposób małżeństwu ich nieby już nie 
stało na przeszkodzie. | 

— Lepiej poczekać na zdanie pana Cre- 
mera — odpowiedział gorzko Loveland, gdy 
Lelia poleciła mu telegrafować do Billa dobrą 
tę nowinę. 

Pomyślała też o Edwardzie Binney'u, który 
miał być wysłany do domu zdrowia, póki się 
z kaszlu nie wyleczy i nie będzie znów do 
pracy zdolny. 

— Sydney i ja mamy zawsze jedno zdanie, 
znam jego wszystkie interesa doskonale — 
vdrzekła Lelia z tajemniczą minką. — Sądzi- 
łam, że panuw zrobi przyjemność, jeśli przez 
niego przyjaciełe będą szczęśliwi. 

-— Nie przezemnie, tylko przez Sydneya 
Cremera — ten stoi zawsze ha końcu mej 
ścieżki i zagradza mi drogę. 

Lelia rozśmiała się. 

— Przypomnę panu kiedyś te słowa, ale 
tymczasem proszę napisać listy do tych trojga 
biedaków. 


XXXIX. 
W samochodzie, 
Nazajutrz pu wysłaniu przez Waldemara ra- 


dosnych nowin przyjaciołom-aktorom, do Hill- 
Farm zawitały wieści dla niego z szerokiego 


świata. 


Wujcio Wally przynosił mn co rano na tacy 


| 


porcie zostanie aresztowany. podczas gdy to- 


doskonałe śniadanie. a przytem leżała zwykle warzystwo nowojorskie wygnało od siebie pra- 
|wdziwego lorda Lovelanda. 


gazeta. 

Lovelanda nie zajmowały zbyt żywo wiado- 
mości z amerykańskiego życia, leez „Światło 
Nowojorskie* interesowało go, ze względu na 
współpracownietwo Tonia Kidd, dla którego, 
od ezasu rozmowy po pożarze, miał przyjazne 
uczucie. Jeśli miał być kiedy rehabilitowany 
w Dczach całego Nowego Jorku, to tylko pió- 
rem tegoż samego Tonia Kidd, który go tak 
czernił. 

Loveland zasiadł tedy do Śniadania i rozwi- 
nął niedzielne wydanie „Światła”, prenumero- 
wane przez miss Dearmer, ciekaw, co też się 
stało w Nowym Jorku, przez tydzień pobytu 
jego w Hill-Farm. 

Nagle zawołał: 

— Na Jowisza! — i skoczył z miejsca. 

Ale Wujcio Waly już wyszedł i nie było 
świadka jego wzruszenia. 

Tak! przyszło w końcu jego usprawiedliwie- 
nie, więcej nawet: godzina tryumfu. Loveland, 
czytając historyę swych przejść, widział, że 
były dramatyczniejsze, niżeli sam sobie zda- 
wał z tego sprawę. Bill Willing musiał się 
poddać wywiadowi, Aleksander Wielki ró- 
wnież, eo znów stało się reklamą dla jego za- 
kładu. Izydora była badana i fotografowana 
w najlepszym swym kapeluszu, nakoniec bada 
nym był p. Henryk van Cotter i u niego do- 
piero Tonio Kidd wpadł na ślad prawdy. 

Przyjaciel pana van Cotter, Dżim Harbo- 
rough. telegrafował z Londynu, że było po- 
myłką przypuszczenie o lokaju, podającym się 
za margrabiego Lovelanda, a pomyłka po- 
wstała wskutek tego, że lord Loveland zamiast 
na „„Bałtyku”, przybył na „Maurytanii”. Lokaj 
jego uciekł do Australii gdzie w pierwszym 
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— (Gdzie jest teraz lord Loveland ? 
brzmiał nagłówek następnego rozdziału, bo 
chociaż Bill Willing opowiedział o rozbiciu się 
trupy, jednak nie mógł podać obecnego adre- 
su swego dostojnego przyjaciela. 

Gdy numer niedzielny „Światła* rozszedł 
się po Nowym Jorku, podobno niejedne oczy 


płakały nad rzewnie opisanymi losami angiel- | 


skiego, pięknego lorda, a najrzewniejsze łzy 
spadły z oezu Fanny Milton, która po południu 
dnia tego dziwnie serdecznie dziękowała To- 
niowi Kidd za artykuł o jej bohaterze. 

I.oveland jednakowoż nie myślał teraz 
o Fanny Milton, tylko o Lelii Dearmer. Wró- 
cil zatem do dawnej swej godności i mógł był 
choćby dzisiaj jeszcze zwrócić awans udzie- 
lony przez miss Dearmer, przestać być szofe- 
rem i wrócić do Nowego Jorku, gdzie go cze- 
kało szerokie życie. 

Lecz mało uroku miała dla niege myśl rzu- 
cenia miejsca szofera i opuszczenia natychmia- 
stowego Hill-Farm. 

Gra rozegrała się, przygoda się skończyła, 
ule życie nie mogło już być dla Lovelanda 
tem samem, eo dawniej. Już był teraz innym 
człowiekiem i dbał o inne rzeczy. a tej jednej, 
o którą dbał najwięcej, dostać nie. mógł, bo 
nawet powrót do dąwnego tytułu i stanowiska, 
nawet cały Nowy Jork, ukorzony u jego stóp, 
nie mógł mu dać*lehi: ltżarńner. 

Już nie wątpił, że i matka i Betty pisały tym 
czasem do niego, tylko listy zaginęły w któ- 
remś z. miasteczek. 

Ach! jak słodko będzie stanąć oczyszczonym 
z zarzutów przed Lelią Dearmer, — myśla: roz- 
kosznie, gdy wujeio Wally zjawił się z posel- 
stwem od „młodej miss*, która prosiła, aby p. 


Gordon jaknajprędzej przyjechał po nią samo- 
chodem. 

Loveland cisnął na kanapę numer „Światła“, 
lecz wrócił do pokoju i schował go starannie, 
a przygotowując „Glorię' do spaceru, podczas 
jej żartobliwego rechotania, zastanawiał się 
nad dalszem swem postępowaniem. 

Zdecydował się wkońcu zamilczeć zupełnie 
o artykule, niechcąc przyspieszać rózłączenia 
z ukochanem dziewczęciem, które teraz, widy- 
wane na tle swego starego dworu, stało mu się 
| stokroć droższem, niż niegdyś na statku. 

Lelia może nie zapyta o poranną gazetę, może 
przeoczy gdzieindziej artykulik o nim i w ten 
| sposób Loveland miałby zapewnione prawo po- 
zostania na miejscu szofera, dopóki się nie zja- 
wi Sydney Cremer. Skoro Cremer przybędzie, 
wtenczas on się usunie i miło mu wówczas bę- 
dzie dowieść Lelii, że jest tym, za kogo się po- 
dawał. 

Zajechał tedy przed ganek frontowy i zastał 

Lelię, wiążącą długi welon, w czem wyglądała 
ślicznie. Loveland ucieszył się, że była samą; 
ciocia, choć niewinny Świadek, psuła mu sam 
na sam z dziewczyną. 
Przepraszam, że pana trudzę o tak wcze- 
snej godzinie — rzekła na powitanie — ale 
w nocy spać nie mogłam, o siódmej zbudził 
mnie znów telegram, sądziłam zatem, że ranny 
spacer odświeży mnie i rozpędzi ból głowy. 

Oczy jej biyszczały, jak dyamenty, z poza 
welomu, a Loveland przypuszczał, że telegram 
pochodził od Cremera i to ją taką przejęło ra- 
dością. 

— Czy ja mam kierować, czy pani? — za- 
pytał Waldemar z obojętnym wyrazem twarzy. 

— Może pan zacznie. Jestem.w tej chwili 
nadto zdenerwowana — odpowiedziała. — Pó- 
źniej zobaczymy, 

(Dokończenie nastąpi). 
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siebie 9.0 enit piis dopiero można| dzenia szkód wojennych jest zastrzeżone spe- szczegóły następujące, którą są miarodajne dla nam, przybyszom swemi dużemi czarnemi świe- 


mięszczZEWa jm rzeszy. Uchwalenie "tej ustawy ra 
rech rodzjpy; „ogran ) w; 
nicjszej,„pQirzeb AE jy najtańszego 
sposobu ich, yrykomana,, | 

Jako sily ropocze powinni być w pierwszym 
rzędzię ugy gL sami bezdomni o ile są zdolni do 
pracy.. V puastach i w zmacznicjszych miejsco- 
woseiąch wobec zapotrzebowania większej licz- 
by sił roboczych, mogą być użyci jeńcy wo- 
jenni. 

1. Wobec nadzwyczajnych stosunków w (rali- 
cyi. należą materyały budowlane w 
każdym razie*do najniezbędniejszych przedmio- 
tów nżytkowych i podpadają pod postanowie- 
nia cosatskiego rozporządzenia z dn. 1. sier 
puia 1914 r. Dr. p. p. Nr. 194. 

Niestosunkowej podwyżce cen. któraby się 
zuziutczyła w czasie akcyi sprowadzanie po- 
uznaczyła w czasie akeyi sprowadzania po- 
warunkowo energicznie przeciwdziałać i w ra- 
zie sprawdzenia niezwykle wygórowanych żą- 
dlan w każdvm poszezególnym wypadkn uczy- 


kwestva wynagrodzenia jest bardzo pilna, 


b 


pus z = t- 
zie odnośnej ustawy cesarstwa. jest obowią- 
zkiem królestwa pruskiego wynagrodzić ludno 
ści dotkniętej klęską wojenną szkodę, skoro 
bowiem ludność ta cierpiała za ojczyznę. na- 
leży się jej od ojczyzny zwrot szkody. bez 
względu na to, czy są widoki. aby wydatek 
ten poniesiony przez Prusy. został pokryty na- 
stępnie przez całe państwo niemieckie. 
Sprawozdawca komisyi budżetowej har, 7 - 
dlitz zakończył swe wywody*rezolucvą. że za 


cvalnej ustawie. mającej się påhjuhdi PRAC phy aak sady miejskiej w Łodzi; | 


„GŁOS NARODU“ z dnia 22. Sierpnia 1915 roku. 


1 przewodniczącego mianuje się z pośród 


jczająe się do najniezbęd-|stąpi dopiero po zawarcnt pokoju. a ponteważ człcńków na rok jeden, taik samo zastępcę. Se= Zobrezywszy“mundur mego przyjaciela i jego 
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wybierają sami radni Posiedzenia 
rad odbywają się raz w miesiącu 


niemiec- 
najpierw 


adzą ałę 


obrad PEATA 


t dęty ku akimi 


przeriędzjiezęcy, a po po- 
pramdnio przez niaga dokfimgąnym agkdziale po- 


Imago cznkewie. badni wiajscy. którzy 
nważają. że w języku niemieckim ute mogliby 
zię dostatecznie jasno wypowiedzieć, mogą się 
podczas dyskusyi posługiwać językiem nienie- 
micekim. 

Treść oświadczenia, złożonego w języku pol- 
skim podaje przewodniczący lub inny przez 
niego upoważniony członek natychmiast w ję- 
zyku niemieckim. Również może przewodni- 
czący lub przez niego upoważniony członek po- 
wtórzyć w języku polskim całość lub części 
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Pogrzeb na polu walki. 


W wydanych=prżez ruchiiaą redak 
Cyg- „Kiasta”. „kikświach 4. prusaakach 
wojennych“ znajdujemy szlachetny w 
IWA Pole CIE, wierzy nęeRQAego au- 
toga żośnierza wy” 


Nie przyskościele, nie na cnieniarzu 


A. 


| cącemi czynia dziecka. Z poza pełnych warg 
zabłysiy dwa rzędy pyszuych białych zębów. 
piers zdobną medalami. skinął głową zlekka. 
chwilę potem przy- 


any. — 4) 


5 r 
ow g e enya i Spocząłeś, wiejski mnaearzu! 
3 P począłeś, wiejski+mocarzu! 
Aak ak: "Eg ak leo W brzozowym lasku 
ARK. > | -Jak | due Na litym piasku 
| -0-a Bal = oaz, a Y Skłoniłeś, chłopcze, swą głowę! 


"= 4 
— (4-6-34,.gahib! l 
, = Oay pań już. wie, o „której pociąg odcho- 
dzi? 

-- Czekam właśnie na pociąg. 
kam tutaj, sahib- 

=- Kiedyż pan ma być w kadrze? 

— W nocy, sahib! 

— W którynr pułku? 
49 sikh! 

— Dobrze: Ten tu żołnierz jedzie również 
do Orleanu. Pociąg odchodzi dwadzieścia mi- 
nut po siódmacj. Jeśli pan zechce pojechać z 


Dziad Ci nie dzwonił, 

Łez nikl nie ronił, 

Gdy Cię do grobu składano. 
Ani książeczki, 

Ani wsiążeczki, 

Ani Ci krzyża-nie, dano. 


sahib. Cxe- 


Tylko Ci kule zagrały, 

Brzoży, sosny zaszumiały, 
Pożałował stary kruk... 

Wiatr Ci rzucił szpiłki z jodły, 
Dab wzmióst korne, ciche modły, 


nie doniesienie-do sądu. — Przy. zaopatrywaniu 
sie w potrzebną ilość drzewa budulcowego ce- 
ziet itp. należy przeto ROSRĘDOWYAĆ zy pły Śl obo- 
wiązujących postanowiet powołanego rozpo- 
rządzenia cesarskiego. 


Sdżadowa Prus <wschodaich. 


Z polecenia Wydziału krą jowegorodbył p. Dr 
łaczyński podróż po. Hrusich. wschodnich. ce- 
lem zapoznania się z zarządzeniami rządu nie- 
mieckiego. mającemi na eelu przyjście z po 
mocą Indności. dotkniętej inwazyą. (łwocem tej 
podróży jest wyczerpujące sprawozdanie z dnia 
20, lipca 1315 r. które w. tych dniach ukazało 
sie w druku. w języku niemieckim, nakładem 
Wydziidn krajowego Królestwa Galievi i Lot 
domeryi. 

Ze sprawozdania. tego.. opracowanego: w spo- 
sób równie wyczerpujący: jak przejrzysty. po- 
dajemy najważniejsze daty. "w przeżwiaądeze- 
niu. że streszczenie tej obecnie: dla. nas aktual- 
nej praev. nietylko: zajmie ogół ezytelników. 
lecz skłoni niejednego dosprzęstudyowania ory- 
sinalnego sprawozdania. Przedewszystkiem zać 
zaleca się dokładne obeznanie: się z tą „pracą 
wszystkim tym czynnikom, które w jakiejko|- 
wiek formie „powołane są do wapółdziałania 
przy odhndowie zniszezonej Galicyi. 

Nai wstępie podaje *srrawozdawca. garstkę 
niezbednych: dat statystycznych; Prusy: wscho- 
lnie stanowią od roku 1848 osobną, prowin- 
cyę królestwa pruskiego. m Obszansich wynosi ; 
4.002 kilometrów. kwadratowych, liczba mie- 
szkańców 2.004.115 głów: na- jeden, kilometr 


kwadratowy , przypada -56, snieszkańców.. Wer | 


dle + wyanania „jest 4,69R-465. ewangelików. ' 
229.146 katolików, a.jedynie 13.877 Żydów. 

Pol względem. „rodzaju. „uprawy. przeważa 
grunt rolny (55% ), „łąk jest 11%. pąstwisk' 
6%. dasów, i w, przeważnię. szapilkewych 17%: 
browarów liczyła prowincya. 117, gorzelni, 300.1 
Chów / lydłą.stał «przed..w yhuęheni wojnj na 
bardzo wysokim, poziomie. 4 ostatni spis Dyv- 
dła wykazał 441.472 koni, 1.165.929 satuk by- 
dł rogatego. 411.044, owiec. , 1.085.709 świń 
i 39.043 kóz. 

Tych, kilka „dat „dzje „najogólniejszy obraz 
kultury-gospodarczej Prus. wsęhędpich. niezbę- 
dny do soząwwienja ,ogranu, „zarządzeń, jakie 
sobie wytknął rząd, przystępując do odbudowy 
zniszezonego wojną kraju. 

Iuwazya rosyjska nayiedzła Prusy wscho- 
dnie, dwukrotnie w czasie od 24. sierpnia 1914 
do lutego 1915, Pierwszy raz trwała ona triku 
trzy tygodnie. a ponieważ najeźdźcy nie mieli 
dosyć czasu do rozgospodarowania się. 2 nad 
to niespodzianie zostali zmuszeni do odwrotu. 
nie zdołali wyrządzić znaczniejszych szkód. 
zwlaszcza w miastach. | | 

Natomiast druga inwazya. trwająca kilka 
miesięcy, przyniosła zniszczenie i spustoszenie 
zarówio wsi jak I Miast, szczególniej zaś we 
węhodniej i południowej części pręwincyi. 
Ofiarą wojny padły liczae budynki spalone lulr! 
zburzone, zrąbowano inwentarz żywy. maszy- 
ny rolmicze i przęmysłowe. urządzenie init- 
szkań, Ogółem zniszczyli Rogyanie 24 miast, 


d 
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600 wsi, 360 wielkich posiadłości. zburzyli oko- | 


ło 34.000 budynków, spłądrowali doszczętnie 
nkało. 100.660 mieszkań, a drugie tyle ezęścio- 
wo. Kościołów zniszczono 22.  probostw 25. 
a budynków szkolnych 133. 

Ogólna szkoda wynosi okota t.2 
miliarda marek. 

Państwo pospieszyło z pomocą nawięezmiej 
kleską ludności natychmiast, t. j. jeszawe 
w pierwszych dniach pierwszej inwazyi. Roz- 
porządzeniem 2-dnia 27, sierpnia, 1914 poleci 
cesarz rządowi. aby bezzwłocznie poczynił sto- 
sowne zawządzenia, mające na celu  wynagro- 
dzć szkody. ,za%=rozporządzeniem 4 dnia 24-go 
września 1914 jwlecił, aby rząd przystąpił do 
dochodzenia i ustalenia wysokości szkody. 
| przy pomocy stodków. dostarczyć sit mają- 
eveh przez ministra skarbu, junażliwił dotknie- 
tej klęską + wojenuą, ludności dalszą egzysten 
eye, tudzież, prowąskzenie, gospodarstwa wzglę- 
dnie przenysłu. Jako organ. dorądczy. wający 
współdziałać w tyqu kjęruaku 2. czynnikami 
państwowymi, powołany, „komisyę. pomocy wo- 


rówio_ rząd, . jak „i wszyscy członkowie komi- | niemieckich obrad nad danym przedmiotem, je- 
syi. uważają za obowiązek honoru. pełne przy- | żeli to poszczególnym radnym jest potrzebne 


- sócenie Prus wschodnich da dawnego * roz- 
kwitu. i obowiązek ten wypełnią bez względu 
na ewentualny regres. 

Zarządzenia, o których będzie mowa w na- 
siępnym artykule, odnoszą się zatem do a- 
keyi królestwa pruskiego (Vorent- 
s: hädigung), a nie do ostatecznej akeyi całego 
państwa (Kriegsentschadigung). 

Termin „Worentschadigung”, równoznaczny 
z „załiczką na odszkodowanie. lub z „tym- 
czasowem odszkodowaniem”. będziemy w dal- 
szym ciągu tego sprawozdania wyrażać przez 
„odszkodowanie“. (E. drn). 


la opraw- kożciałno - politycznych 


Pismo do katolików w Poznańskiem. — Oficer szwaj- 

carski o obowiązkach religijnych żołnierzy i ofice- 

rów. — Chamberlain i Łavredan o religii, — Francuz 
przeciwko „La guerre allemande". 


biskup sufragan Kloske i biskup Jedzink wy- 
dali do katolików arcehidyecezyi gnieźnieńsko- 
poznańskiej pismo wzywające do dziękowania 
Bogu. że zaoszezędził ziemiom przez nich zamie- 
szkalym okropności wojny. Zarazem wzywając 
do pokornych modłów. by Bóg kres położył 
straszliwemu rozlewowi krwi. przypominają 
wiernym obowiązek chrześcijański niesienia po- 
mocy dotkniętym nieszczęściami wojny 

Aienerakadjutant armi- szwajcarskiej Brig- 
ger wydał do wojska rozkaz o święceniu nie- 


Idzieli. Ponieważ zachodziły wypadki. że nic u- 
| względniano potrzeb religijnycle żołnierzy. więc 


komendant zwraca się, energicznie przeciwko 
wszelkim niewłaściwościom w iym względzie. 
Kto nie wierzy. niech przynajmniej uszanuje 
to, co dla drugiego jest „największe i najwznio- 
ślejnze”. Ręzkaz kończy. się apelem dą oficerów. 
by „jak -zawszą i wszędzie”,.tąk i tu w wypeł- 
nianiu - obowiązków chrześcijańskich. Świecili 
dobrym przykładem swoim Żołnierzom. 

+ kaczynawiely ludziom witać przecież, że nie- 
uzna wanie wyższej istoty nad sobą, jest zgubne 
i: dlasnarodów i. jednostek, „Z niewiary powsta- 


ją włabi, oglądający się wstecz ludzie; ludzie są `` 


tylko tak długo produktywni. jak długo są re- 
ligijn' — tak Honston Stevart Chamberlain w 
dziełku „Die Zuversicht“ (München 1915). La- 
vredan. pisarz francuski, niegdyś ateista. tak 
powiada : „Jakże ciężko. jest być ateistą, par 
wząc, ua. czsentarzyska narodu (ma na uLyśli 
szpitale i pobojowiska), Ja nie mogę. Ja was 
oszukiwałejn. wszystkich, którzyście czytali ino. 
jealzieła. Wierzę. że Prancyę zbawią ręce zbroj- 
ue w żelazo, ale i ręce splecione do modlitwy. 
|'Porówn. „fłffertublau für die ges. kath, Geist- 
lichkeit (Xesterreichs 15/6 1915), I słusznie też 
pewnemu pastorowi, który głosił zasady o ja- 
kiçmá „zermąńskien chrześcijaństwie“ napisał 
z qkopów argońskich jeden oficer, że bez tych 
hodźców ;. Bóg, Jezus Chrystus, modlitwa. nie 


|mażęaby spodziewać się wytrwania wśród o- 


kropwości i niebezpieczeństw. Co pastor ów pi- 
sze, „brzmi wspaniale. ale w straszliwych prze- 
ciwnościach i trudach zawodzi i bezużyteczną 
jest „teologia“, jaką on głosił". 

„da niżej podpisany żołnierz pułku X.oświad- 
czan. że należę do religii katolickiej. Powolu- 
jąc się na prawo z dnia 9 grudnia 1905. na o- 
kótnik z 15 listopada, 24 stycznia 1906, jakoteż 
i na oświadczenie ministeryalne z dnia 16 gri- 
dnia 1906, żądam na wypadek choroby, zranie- 
nia. w lazarecie, czy gdziekolwiek mię przewio- 
zą. pomocy katolickiego kaplana. Na wypadek 
śmierc] proszę o modlitwy katol. kościoła. To 
inoje formalne oświadczenie złożyłem świado- 
mie i żądam wykonania tegoż“. Takie oświad- 
czenie jest, potrzebne dla francuskiego żolnie- 
ra. jeżeli ehee. pomocy religijnej. A jeżeli co 
jest bardzo czeste, „książeczka z tem oświad- 
czeniem zginie, czy tu w czasie walki, czy przy 
przenoszeniu do lazaretu, to nie wolna kapiano- 
wi zbliżać się do żołnierza 4 pomocą religijny, 
„ani tęż żołnierza, nie grzebie się po chrześcijań- 
sku. Cóż na to Baudtilłart? -- tak pyta „Köln: 
Volksztg*” (nr. 592), artykuł „Emblicke im die 
französische Militarselsorge) A przecież on 
śmie twierdzić, że Francya walczy o kulturę 
„chrześcijańską, a Niemey to przedstawiciele 
i pogaAństwWa. 


jennej+ dka Prus wschodnich” „Kriegshilfskome |, Brzęciwko. książce Baudrillarta: „La guerre 
mision? fürs die. Proving Ostyreussen). Ustawą allemaude" . wystąpił. Francuz Don. G. Morin 
z 10. listopada M914 wstawiono, dodatkowo p, S.B. z opactwa „Maredsous. W „Theo- 


w budžet królestwa pruskiego logische, Revue“ (Miinster in W. Asehepdortip 7 Dziękuję. A co tam panowie tak pilnie 
kwotę: 400 milionów marek, po- 4g15 Nr JI/12) pisze, że czytał „la Guerre”; oglądacie? 


czem po. zasiągaięciu opinii. wspomnianej wY- jako Francuz i jako katolik ze smutkiem i wstrę- 
żej komisyi pomocy wojennej wydano. yopo- tem.. Jako, katalikowi wstrętne jest to naduży- 
rządzenie, wykogawsze z,daty 18. stycznia. 1913 wgnje religii, da.eelów narodawościowych; jako: 
nbejmujące ,.zarządzenia. Go. do żymeząsowego Francuz doznał uczucia i upokorzenia i smutku. 
dochodzenia sakód-„wajennych i zabezpiecze- „w. dziełą. pisane. jest stylem bulwarów, pozyty- 
nia zaliczki „pażstwowej na qoqszkodowanie , wqnych dowodów. faktów nie przytacza. Uczyć- 
w częściach kraju bezpośrednio dotkniętych by się należało od Niemca Rosenberga (który, 
wojną” <Anwsisupg,iiber die wazląutige Ermitte- jak. wjadomo, odpawiedział ną „La Guerre“) jak 
lung won. Ksiegeschäden. und „die. Gęwihrung pisać trzeba spokojnie. a objektywnie. 
einer. "ataatlichen « Voreptxqhadigung in den. , Bpen 
darch den „Krieg, upmittelbar- berihrten, Lan- 
desteilen). ] , 

Myśl. przewodnią tego, rozporządzenia, Oraz 
uzupełniających, ga.nęzpąrządzeń dodatkowych 


-Z ałem .polśkich. 
miezelnego -prezydtentą.-prowincyi, jest. nastę- «oda mittia Lodzi. 
pująca: l i 
Wiedłe $335. uewy qcąsar4twa nie |- Wedtug „Deutąche „Łodzer- Ztg.“ ordynacya 
mieekiego '0,-AWade 


zepjach, „wajennych miejska dla obszarów Polski rosyjskiej, podle- 
z dnia 18. lipca: 1853, uregalowanie;wynagro- zujących niemieckiej ąadministracyi, zawiera 


do .łepsuego, zrozumienia sprawy. Wnioski u- 
„chwala. się większością głosów. Celem przygo- 
wania projektów do uchwał w plenum może 
zebranie rady „miejskiej ustanowić komisye sta- 
lc lub specyalnie, Przewodniczy komisyi prze- 
wodniezący rady miejskiej i prowadzi się pro- 
|iekoły w języku niemieckim i wciąga się je do 
oddzielnej księgi. 


Z Miechowa. 


W sierpniu 1915 r. 
Konunikacya z Krakowem. Bazylika Miechowi- 
tów. — Na plebanii. — Okolica. 


Miechów leży w odległości 5 mil na połnoc 
lod Krakowa. Gdyby było hezpośrednie połącze- 
i nie Miechowa a Krakowem... koleją możnaby do- 

jechać w 1 lub 2 g., jazdy. Tymczasem dzisiaj 
„do Miechowa trzeba robić ogronme półkole, co 
trwa 8 godzin. Począwszy: od granicy wszyst- 
kie prawie stacye są zupełnie spałone i zdemo- 
lowane. sterczą tylko okopcone mury. Od osta- 
„tniej stacyi kolejowej Chasznies do Miechowa 
,jest jeszeze 8 kilometrów. Tę przestrzeń prze- 
hywa się kolejką połową, zbudowaną przez 
pionierów armii gen. Dankla. którego imieniem 
nazwany jest jeden z mostów. 

Miechów dzisiejszy ze swą kilkutysięczną lu- 
dnością nie przedstawia nic ciekawego, nia za 
to piękną kartę w historyi. o której mówi jego 
najpiękniejszy zabytek — wspaniaiy kościól. 
Piękna ta budowla ma cechy wielu styłów. Jest 
to prawdziwa ozdoba i chwała ziemi Miecliow- 
skiej. Początki kościoła sięgają XII wieku. Mieli 
tu wspaniałą siedzibę zakonaniey Stróże Bożego 
„Grobu zwani powszechnie Miecnowitami. Przer 
trwali przez tyle wieków. aż dopicre rzą ro- 
syjski po ro biorach zakon skasował.  Ostatui 
opat mieszkał do 1831 roku. Wspaniała świa- 
„tynia jest dzisiaj kościołem parafialnym, prze- 
|znaezona dla 19 wiosek i około 14.000 wiw- 
nych. 

- Proboszczeni miejscowym jest Xo prałar Jó- 
zał Kwiatkowski. Zamieszkuje dawną opatć- 


wkę Bożo-grobów. Sympatyczny 85-letni sta- 
rusżek cieszy. się powszechną »ympatyą. Tego 
"roku przeżywała plebania dni niezwykłe. Tutaj, 
| to bowiem bawił w zimie nast. tronu arcyksiążę 
iKarol Franciszek Józef, burmistiz Wiednia 
| Weisskirchner i. wiele innych gości wojennych, 
zawsze podejmowanych przez uprzi jiņncg® 0- 
spodarza, 

Micehów ma piękną okolicę, Jest to niczua- 
czna wyżyna, poprzecinami ixlującemi ™zxů- 
rzumi i pagórkami, wznosząca si. €Q'a7 wyżej W 
stronę Kiele, przecięta wielkim traktem z itra- 
kowa do Kiele. Radomia i Warszawy. Ziemia 
w vkolicy jest bardzo dobra 1 urodzajna. Dla- 
tego panuje tutaj powszechny dobrobyt. Chło- 
pi posiadają większe gospw.iarciwa, czas%n po 
580 morgów gruntu. Weding al:owiązują velh ho- 
wiem ustaw rosyjskich, cieanix chłogeka nie 
mogła być odsprzedana avi panu, ani żydowi. 
Okolica nie wiele ucierpiala od wojny. 

X. J. M. 


Gustaw -Helistróm. 
Hindus. 


„Miałem owego dnia odprowadzić pewnego 
rodaka na dworzec Orleański. Przed kilku mie- 
siącaini odmroził był sobie nogi w rowie strze- 
leckim gdzie pod Craonne, potem leżał czas 
jakis w lazarecie w. południowej Francyi, a te- 
|raz byl w drodze do kadry. gdzie miał się do- 
aoc czegoś bliższego o swym przyszłym 
łosie. (hcielismy więc dowiedzieć się. kiedy o- 
'dejść ma ostatni pociąg wojskowy do Orleanu. 
bworzec był zupełnie wyludniony. Tylko w ty- 
le w oddali grupa kolejarzy stała kołem przed 
czemó, to musiało mieścić się na zieni, ale cze- 
go nie mogłem dojrzeć. Gapili się na to ze 
śmiechem, pełni zaciekawienia. Chwilami mru- 
gali na siebie, śmiech ich stawał się huezniej- 
szym, potrząsali głowami. 

Mój przyjaciel i ja zbliżyliśmy się do tej gru- 
py: 

=~- Pamowie, kiedy ostatni pociąg do Orlea- 
nuż 
| -— Dwadziešcia minut po siódmej. 


—- Hindusa, panie. Ale nie go nie rozumię- 
„my. Może pan mówi lepiej po angielsku? My 
„tani, fnkże trochę mówimy, ale z nim nie spo- 
sók się dogadać. 
| Fowstała, luka w kole i zobaczyliśmy na bia- 
| tej, drewnianej skrzynce siedzi jeden z synów 
Indyi, sztywny jak posąg Baddhy, z nogami 
! podwiniętemi, z rękami założunemi, siedzi i ze 
stoiekim spokojem: wlepia wzrok w: guzik swe- 
go munduru, pod którym to-guzikiem wedłe:0- 
hliczeń anatomicznych po: sprawiedliwości po- 
winien się znajdować -pępek:. Duży bareczysty 
chłop z hiałysn turbanem i z gęstą, krągłą, wel- 
nista brodą. 

On tu prząszedł już+o wpół do siódmej — 
mówi jeden z urzędników. — Teraz jest. trze- 
Cia, asten tu wciąż siedzi jak jaki bożek i jesz- 
.ez0 nawet palem: nie, ruszył. 

" * Hiadus podniósł „głowę i przypatrywał się 


| sahib. ehyba jest dzieckiem, żeby stawiać takie 


nim razem, zdąży pan napewno na czas. 

Długo w zamyśleniu wpatrywał się w mego 
towarzysza, uśmiechnął się, - skinął trzykrotnie 
głową i odparł: 

-- Sahib jest bardzo dobry. bardzo dobry! 

Zaczem pogrążył się znów w półsenne oglą- 
danie okolicy swego pępka, by znów po dłu- 
gim czasie podnieść głowę i powtórzyć: 

—-Bahib jest bardzo dobry, bardzo dobry - 

— No, ale to jeszcze blizko półpiątej godzi- 
uy do odejścia pociągu. Cóż pan tu będzie ro- 
bił tyle czasu ? 

Spojrzał ku mnie w górę wzrokiem pełnym 
zdziwienia, ale zarazem uśmiechającej się wyż- 
szości, Co ma robie przez cztery i: pół godziny ? 


pytanie.. Bółpiątej godziny... Czyto sahib nie 
„widzi tej strasznie wielkiej skazówki zegara, 
wiszącego tam w górze pod dachem? Czyto 
sahib nie widzi, jak ta wskazówka co chwila 
posuwa się odrobinę naprzód ? A jeśli kto tak 
głowę spuścił nizko na piersi i jeśli tak wy- 
trzyma długą, długą chwilę, to dostrzeże. pod- 
nosząc znów głowę w górę, że wskazówka po- 
wędrowała dalej o długi, długi kawałek. A tę 
swą wędrówkę odbywa wskazówka nieprzer- 
wanie. wszystko jedno, czy się kto rusza i cob 
robi lub nie. i 

Zdawało mi się, że wszystko to można wy- 
czytać w jego wielkich, ezarmmych. oczach. Po- 
wiedział zas : i 

— Czekam przecież na pociąg. sahib. Cze- 
kam tu już długo, sahib. 
Co on mówi, panie ? — spytał jeden z kæ 
lejarzy. l 

-- Powiada, że siedzi tu i czeka na pociąg. 

—NomdeDieu! ('óż tam za głupi baran? 
Quel type! Przecież ten człowiek siedzi th 
naprawdę osiem obilewanych godzin! I jeszcze 
do tego nić w usta nie weżinie- 

— Czy nie pójdzie pan ze mną do restaura- 
cyi kolejowej. wypić szklankę: herhuty Y 

Mam swoją herbatę, sahib, Siedzę właśnie 

na skrzynce. Jeśli odejdę. może pociąg odejśd, 

— A ma pan gorącą wodę do herbaty? ' 

Nie, sahib. 

— To chodź pan ze mną do-restanracyi,: dd- 
stanie pau» gorącej herbaty. 

brzypatrywał mi się ehwilę z niedowierza- 
niem, popatrzył potem na- mego przyjacielą, 
na jęgo mundur i medale, potem dopiero pod- 
niósł się zwolna, podniósł swą skrzynkę i pæ 
szedł za nami. 

Co. do: tej-skrzynki powstała. później pomid- 
dzy mami uóżnica zdań. Zwróciłen mu uwagę, 
zo obok dworca jest,izba, gdzie za zapłatą za- 
ledwie jednego penny można przechować pa- 
kinek: jako kwit otrzymuje się markę metalo- 
wą. którą potem ukazuje się, odbierając pa- 
ezke” Zarazem ofiarowałem=vieęwpiacić:tego pę- 
nny z własnej, kieszeni, Gzy, 


dworca — nie wiem; bądźcobądź pozostał nid- 
wzruszonym, potrząsał energicznie czarną swą 
głową i na wszystkie namowy odpowiadał ža- 
wsze w tem sam sposób: 

= Nie, nie, nie, sahib. Skraynkę, sam zatrzy- 
mae. 


Postawił ją przy sobie na sofie, otworzył]. 


i wyjął brunatną chusteczkę do nosa na wszys- 
tkich czterech rogach związaną w. węzły. Po- 
tem rozwiązał węzły ostrożnie i rozpostarł chu- 
stką na stole; Leżała w.niej, pomięszana 2 gru- 
bym, brunatnym. cukrem + krystąlicznyn = 
jego herbata. 

Woda dymiąca parą przyszła na stół w srę- 
brnym czajniku. Śmiejąe się radośnie, grzał 
nad nią ręce. oczy jego zyskały ' silniejszy 
blask, skinął kilkakrotnie głową z zadowolę- 
niem: znikła eała jego nieufność i szeptał usta- 
wieznie: 

-— Sahib jest bardzo dobry, bardzo dobry. 
Ofiarowąłem mu papierasa, ale odmówił. 

-— (rurkhasi palą, Dagsowie palą, Rajputo- 
wie palą, ale Sikhowie nie palą. 

„Kiedy wypróżnił trzecią filiżankę. związał 
znów chustkę na węzły. Właśnie wkładał ją 
z powrotem do. skrzynki, gdy wtem zatrzymał 
się w ruchu. Spojrzał na mnie i uśmiechnął się: 

— Sahib jest bardzo dobry. Ja nie jestem, 
hogaty ezłowiek. Czy sahib chce mojej herbaty 
i cukru? 

A gdy. wahałem się z odpowiedzią: 
— Man jeszcze więcej herbaty 
(0-0-an. 

Wziął tę chustkę i włożył ją do zewnętrznej 
kieszeni mego surduta. Przyjrzał mi się uwa- 
znię. usmiechnął się i skinął głową z zadowo- 
leniem. (Dok. nast.). 


i cukru 


Ww 


+) Sahib — pan, władca, 


Od. .Administracpi. 

Celem ustalenia nakładu prosimy o 
"cześniejsze nadesłanie .prenumeraty.. Pro 
simy również przy zmianie adresów o łaska 
we podawanie także miejscowości i poczty. 
w której dotąd odbierano „Głos Narodu. 
Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianię 
dresu jest w tej formie: „Należy posyłać 
dziennik nie do miejacowości X., lecz da, 
RO, 


Aar 


3y podejrzywał jak K baamy w. dz 
 podstepilnb oszustwo, z mej strony lub ze stron 


„By. Twą duszę przyjął. Bóg, 
by Cię w niebo wziąć dziś raczył 
A grzech każdy Ci przebączył, ` 

By Tust duszę: przyjął «Bóg... 


KRONIKA. 


Kraków, 22, sierpnia 1915. 

Powrót władz i banków do Krakowa spostrze - 
Jat się daje od wezesnego rana. Dawniej puste w 
„orannych godzinach planty ożywiły sie teraz, Po- 
aiędzy godzinami 7 a 8 rano, widzi się wiele mun- 
durów kolejowych, błyszczą złote kołnierze i skro- 
nne gwiazdki u tych, którzy ieh jeszcze nie posia- 
dają. Korzystają z przechadzki porannej urzędni- 
V „Fłorvanki”, dokad zegar, umieszczony na wie- 
ay dzby handlowej nie wskaże im chwili Tozpoczę- 
ia codziennej pracy. Już po siódmej godzinie za- 
„ełniać się zaczyna kawiarnia Sauera, gdzie wy- 
vijają kawę amatorzy rannych spacerów i przeglą - 
lają pisma poranne, aby potem przypatrzyć sie 
ięknym klombom odwiedzić różanki i przeglą - 
nyé każdy: kącik, który pociąga ich wieczną swą 
vięknością. Przekwitać zaczynają już Ę upy Ery- 
„hryn, drzewek koralowych. z liściem o trzech płat- 
sach lśniących, a zdobnych w hojnie spadające ki 
wie gronowatego wiśniowego kwiecia, który zdala 
pociąga widza swą pięknością. 

Zaczynają już opadać. jak liście niektórych 
lrzew, których wegetacyę .podcięła długa posusza. 
t wiotkie i kruche szypułki zmywa: obecnie panu- 
JĄC slota — co staje się przepowiednią zbliżają 
ej się jesieni. 

Właściciele pensyonatów w miejscowościach ką 
ielowych stracili już nadzieję poprawy sezonu. a 
udności jakie ma się obecnie z wyjazdem nim 
ie zdobędzie wszelkie wymagane formalności. 
rzy braku środków na wyjazdy. wpływają nieza- 
'hęcająco do wywezasów, zwłaszcza, że w doda 
ku jeszcze leje beznadziejnie. Pomimo wszystkich 
ych niedogodności dosyć osób wyjechało z Kra- 
wwa i wybiera się jeszeze, lecz to nienadrobi strat 
macznych, jakie poniosły zakłady kąpielowe i u- 
drowiska, w ostatnich dwu latach. Smutnie przed- 
tawi się dla nich chwila upływu. moratoryum, bo 
» ile nie nastąpi pewna sanacya, zaznaczyć się 
„dusi, wielu bankructwami. Gdzie. dotknąć, wszę- 
zie niewesoło, wszyscy spodziewają się, że chwi- 
a pokoju zabliźni rany, a kraj nasz musi hyć u- 
*zględniony w porachunkach gospodarczych, że 
nuszą nastąpić. odpisy podatków i możność pro- 
angaty rat, ba w przeciwnym razie nikt nie zdo- 
a uratować swego mienia. Tak pocieszają sie 
wszyscy w oczekiwaniu końca wojny. 


Odbudowa Prus „Wschodnich. Zwracamy - uwa- 
SĘ na artyku! tej treści, którego druk rozpoczy- 
iaiajęnym: MAZA. „Jaka oweczęzenie 


aroszuury.., delegata Wydziału krajowego p. Ale- 


«sandra Raczyńskiego, która obszernie omawia 
podjętą akcyę odbudowy w Prusieeri Wschodnich. 


„ Z.mjasta. 

K. B-.K. Daiałalność K B. K. zatacza coraz 
pzewge, kręgi. Co tydzień „prawie powstają w róż- 
nych miejscowościach kraju. nowe delegacye, któ- 
e niosą pomoc ludności najbardziej wojną dot- 
<niętej. W ostatnim czasie zawiązały mię delegacye 
iokalne: w Radłowie, Jaówierzu, Zabawie w dye- 
wozyi tarnowskiej, w Chyvrowie,..Beskn, .Rieczu w 
dy ecezyj: przemyskiej oraz w Turce w. dyecezyi 
iwowskiej. 

Delegacye lokalne, podlegające delegacyom dy 
ecezyalnym K. B. K. obok wielu innych zadań. 
mają troszczyć się o zaopatrzenie ludności miejsco- 
wej w najpotrzebniejsze środki żywności. Artyku 
tów tych dostarcza delegacyom lokalnyn:, zosta- 
jąca pod kierownictwem ks. prałata Ślepickiego 
i prot. ks. Dra Korzonkiewicza Sekcya gospodar- 
cza K. B. K. w Krakowie po cenach kupna, nie 
delizając-nawet kosztów, admiaiatracyi. le miej- 
-©OWOŚCH, w kąqóryzh nżęma +0 56 oręgnudąc i lo- 
kalnej K. BK. a zachodzi komeczn% 'półrzeba 
spieszenia ludności z pomocą, Sekcya gospodar- 
cza przesyła środki żywności do urzędów gmin- 
mych, względnie starostw, które następnie roz- 
sprzedają je między ludność Do dnia 1 sierpnia 
b. r. Sekcya gospodarcza K. B. K. sprowadziła 
artykulów. „żywności za. przeszło. .800.000 kor. Z 
tego -.rozaprzedane delegatyom miejscowym po 
keniec lipeą za 410.000, kor., bęzpłatnie zaś roz- 
dano najbardziej pouzebującym żywności za 
kwotę przeszła G.0UU „kor. Oczywiście nie, są tu 
wliczone zupełnie doraźne zapomogi i dary przy- 
znanenludności najbardziej przez wojnę dotknie- 
tej. .Akcya K. B. K. w tej dziedzinie posiada wiel- 
kie zpaczenie i dla ludności, która może bezpo- 
średnio z niej nie korzysta, albowiem ceny, po 
jakich delevacye miejscowe K. B. K. względnie 
urzędy gminne rozsprzedają środki żywności, do 
starczone im przez centralę w Krakowie, sẹ} re- 
gmlątorami een w prywatnych sklepach w całej 
okolicy. Ludność też rozumie i ocenia tę akcyę. 
żywiąc głęboką wdzięczność dla tyeh, którzy w 
najcięższych chwilach niesli jej słowo otuchy i 
materyąlną pomoc. 

n Kamitet .dereźnej. pomocy „dla. ewakuowanych 
wzywa„kKomitety kolejowe „pań. wszystkich „miast. 
qgokeionych,na linii. Oświęcim=Lwów, by zajęły 
stę na-stacyach pazejeżdżźającymi uchodźcami, któ- 
rzy obecnie masowo. wracają do kraju. Komitet 


Nr 433 „Głos Narodu" z dnia 22, Sierpnia 1915 r. 


Str. 3. 


I | 
Możnaby jednak znależć na to radę w formie rady- kapral 6 sierpnia; Boczek Franciszek kapral 5 sierpnia; 
kalnej terapii: .amputacyi, trepanacyi itp. pogrucho- Bojezyk Michał szer. 10 sierpnia; (habroń Jan szer. 
"tangeh betonów: t'kamienia, a zastąpienia nowymi, ale' 1 sierpnia: Czapliński Emil. podpor. *30 iipea; Gemba- 


l 
rczilaje slale na dworcu krakowskim gorący po-' 
„iłek — niepodobna. jednak. wszystkich: zaapatrzyć 


tziewano się skądinąd. Tymczasem sądząc z prze 
biegu żniw, należy przypuszczać, że i akeya od- 


„Wojna  włoskosturacka. 


„ wobec... krótkiego . „zatrzymywana się POGIĄGÓW., agi właśnie nie robi się tadice'masze dająidoskonały rowski Antoni szer. 1 sierpnia: Gniłka Francisaek 


„ Pozatem wiele-pociągów z, uchodźcami wcale Się obraz: zbumisandiowanege: Dęblina: lul- Modlina. 


nie zatrzymuje na dworcu w Krakowie — tymi 
wiec należałoby się zająć na stacyi. Podgórze— 
„Plaszów, do czegza gorąco zachęcamy; panie zamie- 
szkałe w Podgórzu. Wśród powracających znaczna 
część, to nędzarze wycieńczeni długą. tułaczką, cze- 
sto bez grosza wotówki, należy im się więc ta dro- 
bna od nas przysługa, którą przyjmą z najżyw- 
_ szą, wdzięcznością. 


Poźniadozenia na «wyjazd: z„Ksakowa. Miejski 


Przechadzka po jednej z głównych. arteryj, np. ul. 


strony na-drugą grozi już jeaeli nie zwiehniąciem nogi, | 


to «przynajmniej złamaniem podstawy czaszki albo 


skręceniem kręgosłupa, nie mówiąc już o obeasąch 1 
podeszwach — coraz droższych. 

Wobec zbliżającej się pory deszczowej i zwyżko- 
wych żendencyj ulicznych: kałuży, dobrzebynbyło za: 
cząć uczyć się. chodzenia .na szczudłach — jest to bar- 
dzo ptąktyczne i doskonale Gziała na apetyt. 

Wogóle dobrzehy było odzwyczaić się od używania 


Urząd Zdrowia uadsyła nam komunikat następu- pruków, ucządzająe komunikacyę napewietrzną na da- 


jący: 


W ostatnich kilku dniach, mnóstwo osób zaczę”, nasze Jwłyby. stale na wakacyach. 


ło się zgłaszać do. miejskiego Urzędu Zdrowia o 

, poświadczenie, że w realności zamieszkania. danej 
oxoby nie ma: zarzżiiwej choroby, tłumacząc, 
poświadczeń takich oprócz innych „dokumenców 
powzeba do wyjazdu z Krakowa. 


hach itp. wówczas stan ichbyłby świetny, 4 nerwy 
sn. 


zma 


Z-keaiu, z Paski: ize. swieta. 


Odzuaczenie profesora Dra Balasitsa, „Wiener 


Dla“ infornacyi interesowanej publiczności za-; Ztg.* ogłasza: Cesarz nadał zwyczajnemu profeso- 
wiadamia się, że od dziś: Miejski Urząd Zdrowia, rawi -austryackiego cywilnego procesu na uniwer- 
„poświadczeń podobnych wydawać nie będzie, dla-. sytecie we Lwowie. Dr Anypustowi=Frwinowi Ba- 


tego, że nie otrzymał w tym kierunku żadnego 
polecenia ani z Komendy twierdzy, ani z Namie- 
stnietwa. ani adężadnej inwejawładzy — nie zacho- 
„dzi tedy żadna potrzeba legitymowania się podo- 
- bnemi poświadczeniami. -— Tyle komunikat. 
* Od siebie dodajemy. że sprawa ta wymaga ko- 
neoznie zasądwiczego wyjaśnienia ze strony mi- 
 nisterstwa spraw wewnętrznych. wzgiędnie prezy- 
dyum namiestnictwa, 


Wykonywanie prawa poiovania w obrębie twier- 
dzy: Polowanie w obrehie twierdzy: jest upraw nio- 
nym do tego w zasadzie. dozwolanem. Każde: polo- 
wanie musi być jednak zgłoszonem przez właści- 
ciela polowania conajmniej na 24 godzin przed- 

ŠON, „W. Odnośnej Komendzie rejonu ohronnego 
( Vestoidigungsbeztrkskommaado). Karty myśliw- 
skie wozesztaików muszą być widymowawe przez 
c. fk. Komendę twierdzy, oddział dla spraw cy 
wibe ch.. Niniejsza: zawiadamia się o tem wszyst- 
kich interesowanych. Veltze, major mp. 

Opička nad legionistami. Krakowska delegacya 
komitetu opieki nad legionistami utworzyła wgma 
ehu Sokoła stałe biuro pad kierawnictwem radcy 
Magistratu p. Kuhalskiego. Biuro przyjmować bę 
dzie wszelkie Hatkt w pieniądzach i odzieży, dalej 
prośby superarbitrowanych legionistów oraz wdów 
i sierót po poległych łegionistach. 

W rocznicę śmierci Śp. Henryka Siemiradzkiego, 
jrzypadającą 25. bm. tj. w poniedziałek w koście- 
le OQ, Panlinow na Skałce o godz. 8. rano odpra- 
wionom będzie nabożeństwo żałobne za spokój du- 
szy;tągo wielkiego artysty. — Grób zaś zasłużo- 
nychy gdzie spoczywają zwłoki jego, oświetlonym 
będzie w tym czasie. 

Zawody pływackie, Zapowiedziane na niedzielę 
29, bm. zawody pływackie odbędą się z niezmie- 
nionym programem. Początek zawodów o godz. 
w pół do 4 popol. Bilety wstępu po 1 K. 50 hal., 
1 K., i 50 hal. przy kasie w pływalni. Tamże pro- 
gramy>popisów. 

Sprawozdanie roczne gimnazyum św. Jacka za 
rok szk, 1914—15, zawiera na wsiępie rozprawę 
naukewą Dr J, Reissa: „Problem treści w muzyce” 
i begatą w treść: Część urzędową, zestawioną 


przez dyrektora, radcę Bednarskiego. Tam dowia-, 


dujemy się, że naukę rozpoczął ten zakład jako 


jeden z pierwszych w Krakowie dnia 8. paździer-, 


nika uh. roku, a zakończył ją w dniu 30. czerw- 
ca br. Dzięki staraniom radcy Bednarskiego przy 
poparttu Magn. rektora Kostaneckiego uzyskano 
pewną ljczbę sal wykładowych w Collegium me- 
dicum a. mimo znacznych luk w gronie nauczy- 
ciełskieni, dzięki wzmożonej pracy - pezostałych 
nauczycieli młodzież zakładu w liczbie 187 wy- 
chewanków roku szkolnego- nie straciła. Wśród 
jakich warunków rozpoczynała się praca w tym 
zakładzie świadczy zapisek w kronice zakładu, że 
dyrektor Bednarski, jawiąc się Ra zapowiedzianą 
konferencye dyrektorów zwołaną przez inspekto- 
ra krajowego radcę Dworu p. Dworskiego na 
drzwiach sali obrad zastał kartkę z zawiadomie- 
mem: „Jużwięcej nie urzęduję. Dworski“ 
Mimo tej gorączki ewakuacyjnej zakład został o- 
twarty i spełnił swój ważny obowiązek narodowy. 

Jako okoliczność wyjątkową a chlubną podkre- 


AK NN O OO nn 


lasitsowi z okazyi przejścia na własne. żądanie w 
stały stan spoczynku, tytuł radcv dworu. 

Rozwiązanie Rady - miejskiej ' w Bąbrowej. Piszą 
do nas z Dąbrowej: Reskryptem namiestnictwa 
została tutejsza Rada miejska rozwiązaną. Komi- 
sarzem zamianowny został znany na bruku kra- 
kowskim Dr Berck Rappaport. Równocześnie za- 
mianowany został komisyonerem Wojennego Za- 
kładu ebrotu zbożem p. Menasche Fisch, a dosta- 
weą chleba dla jeńców zajętych przy obwałowa- 
niu Wisły p. Izrael Margullies 


|szer. 3 sierpnia: Grünwald Zoltan szer. 5 sierpnia; Gu- 


zik Wincenty szer. 5 sierpnia; Jaroszek Andrzej szer. 


Szewskiej jest łekcyą równowagi. przytomności umy- a scierpnia, Joachim Walenty szer. 10 sierpnia, Ka- 
słu; gimnastyki parterowej itp., przejście zaś z jednej 


łuski Franciszek zer.,5 5dierpuia, Lelek Jan szer. 5 
sierpnia: Malak Jan. kapral 2 sierpnia; Mozdyniewicz 
Mieczysław podopr..8 sierpnia; Murański Józef star. 
żołn. sanit. 29 lipca: Ostachowski Jan szer. 25 lipca; 
achny Jan szer. 27 lipca: Pastuszek Stanisław szer. 
8 sierpnia, Pleśniak Ńtanisław star. żołn. 1 sierpnia, 
Ransiński Stanisław szer. 11 sierpnia; Rapacz Wa- 
lenty szer. 11 sierpnia, Sadowski- Ludwik szer. 28 sier- 
pnia; Sojka Antoni star. żoin. 24 lipca, Szreder Adolf 
szer. 1 sierpnia: Trzciński Scanisław szer. 2 sierpnia; 
aWszko Tyryan szer. 8 sierpnia: Wolny Floryan szer. 
1 sierpnia: Ziemba Józef szer. 1 snerpnia; Żaba Woj- 
nigoh szer. 11 sierpnia; Zieliński Ńzczepan szer. 28 
ipca. 
Na szpital Bonifratrów zamiast wieńca na tru- 
mnę śp. Rozalii Strzyżowskiej. Emilia seń- 
kowska 15 K. 


NEKROLOGIA. 

Julia z Piłarskich Haraschinowa, wdo- 
wa po wyższym urzędniku kol. półn. zmarła dnia 
21. bm. -w „Krakowie, przeżywszy łat 64. Pogrzeb 
odbędzie sią w poniedziałek 23. bm. o godzinie 8. 
popoł. z kaplicy ementarnej. — Nabożeństwo ża- 
łobne w kościele św. Florvana we wtorek o godz. 
8. rano. 

Zmarli we Lwowie, D nia 4. bm. w 80 roku ży- 
cia Karolina swiątkiewiczowa; dnia 6. bm. Sta- 
nisław Kurtz, właściciel kupalni naftowych i prze- 
mysłowiec, w 54 r. życia; dnia 4. bm. dr. Marceli 
Łękawski, adwokat krajowy. 

Oficerowie Polacy polegli na polu chwały, (Z li- 
sty strat Nr. 241). Michał Kłodziński, chorąży re- 


zerw. 95 p. p. (komenda uzup. Czortków), Kazi: 


mierz Kłos, kadet aspir. 95 p. p., Jerzy Popiel, cho- 
"ąży rezerw. 58 p. p. (kom. uzup. Stanisławów). 
i Wilhelm Fttlmeier, kadet rezerw. 58 p. p. 

Z żałeżnej karty Legionów Dnia 19. sierpnia w 
szpitalu Nr 9 zmarł z odniesionych ran podczas walk 
w* Królestwie Pelskiem ś. p. Kazimierz Suzin, Legioni: 
sta I brygady II pułku. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj 
o godzinie 6 popołudniu ze szpitala garnizonowego 
przy ul. Długiej. Cześć Jego pamięci! j 

Stanislaw Długosz, podporucznik I brygady wojsk 
polskich, poległ w bitwach na ziemi Lubelskiej dnia 
6 sierpnia 1915 r. Pochowany w Samaklęskach w pow. 
lubartowskim. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 


W niedzielę 22 sierpnia pop.: „Niewierny To- 
masz“, krotochwila w 3 aktach Caufsa: wieczór: 
„Anioł stróż“. 

We wtorek 24 sierpnia: „Anioł stróż”. 

We środę 25 sierpnia: „Kawiarenka“. 

We czwartek 26 sierpnia: „Anioł stróż”. 


Zawiadomienia į komunikaty. 


Jeńcy do robót polnych. Komenda wojskowa w 
Morawskiej Ostrawie doniosła Magistratowi kra- 
kowskiemu, że wynajmuje jeńców do robót pol- 
nych, ziemnych i przemysłowych w grupach liczą- 
cych najmniej 30, najwyżej 200 osób. Komenda 
wojskowa zaznacza przytem, że jeńcy rosyjscy nie 
mogą być wynajmowani do prywatnych robót w 
krajach zamieszkałych przez ludność słowiańską. 
Dla Galicyi wchodzą więc w rachubę wyłącznie 
jeńcy włoscy. Bliższych informacyi w tej sprawie 
udziela Wydział Va Magistratu, Nr. drzwi 30, 
gdzie też interesowani zwracać się mogą. 
»boterya fantowa w Krzeszowicach. W niedziele 
(dnia 22 b. m. odbędzie się staraniem miejscowego 
komitetu wielka loterya fantowa, na cele Szkoły 
Protez. Początek o godz. 3. W razie niepogody 
odbędzie się w następną niedzielę. Losy po 20 hal. 


ślić należy. że zakład posiada dwie własne fun- Wstęp 10 hal. 


dacye stypendyjne dla uczniów a mianowicie fun- 


Wpisy da seminaryum nauczycielskiego męskie: 


dacyę jubileuszową Stanisława: Bednarskiego | pọ w Krakowie. Wpisy na wszystkie kursa tu- 
fundacyę imienia śp. Tadeusza i. Janusza Bednar- (|zjęż do klas szkoły Ćwiczeń odbędą się w bu- 


skich. 


dynku tymczasowym przy ulicy Karmelickiej 1. 41. 


Prywatne gimnazyum reaine prof. Stanisława w dniach 30. i 31. sierpnia r. b. między godziną 
Jaworskiego w Krakowie, mające prawa szkół pu- 9—12, Egzamina wstępne na wszystkie kursa zaś 
licznych ~- mimo wszelkich trudności, jakie spo- w dniach 1., 2., 3., września. 


wodował ezis wojenny, spełniałe w ubiegłym ro- 
ku szkolnym swoje zadanie, dając-wychowankom 
swoim możność pobierania regularnej nauki. Za- 
pisując ten fakt chłubnie świadczący :o kierownic- 
twie tej uczelni — należy. zwrócić uwagę na oko- 
liezność, że gimnazyum realne prof, Stanisława 
Jaworskiego jest tym typem średniej szkoły, któ- 


Dyrekcya szkoły 5-klasowej wydziałowej im. Konar- 
skiego zawiadamia, że wpisy uczenie odbywać się he- 
dą na bieżący rok szkolny w budynku szkoły św. An- 
drzeja uł. Grodzka 54, w dniach 28, 30 i 31 sierpnia 
od godz. 9—1% przedpołudniem i od 4—6 popołudniu. 
Początek roku szkolnego dnia 1 września. 

Polski Związek Niewiast katolickich w Krakowie 
otwiera ponownie z dniem 1 września 1915 r. dwie 
bursy: dła seminarzystek i dla studentów. Opłata za 


ry zachowując niejako pośrednią ~“ drogę między mieszkanie z całem utrzymaniem ustanowiona jest na 


kierunkiem wychowania czysto humanistyczny 
a szkołą realną łączy właściwości «obu typów 
iemsamem przedstawia dla wychowanka wielo- 


m 50 kor. imiesięcznie od osoby. Zgłaszać się można 0 
a przyjęcie do burs do przewodniczącej p. S. Rychło- 


Nr S 


wskiej Kraków. ul. Wielopole . 
„Miesięcznika Ka- 


HRedakcya „Gazety Kościelnej" ! 


aakie' karzyści: W kołach zawodowych niejedno-, tech. i -Wych.* Lwów, Sykatuska 64, oznajmia, że za 


krotnie spotkac się też można ze zdaniem, 

udnie ten. typ-sekoły do qrewnego stopnia rozwiązu- 
 juzadania reformy szkoły: średniej, o czem przed 
dia cresem wiele u nas mówiono. 


Echa SUE sA JE 
į na wojnie wyszły nasze bruki. Nie były 


k 
na froncie, 


| 


ani forcie, a ranne są okropnie i wielokro- skorz Jan, 


że wła- mierza rozpocząć na nowo we wrześniu r „b. wydawni- 


ctwo tych pism, przerwane z powodu zajęcia Lwowa 
rasza © nadRyłanie prenumeraty. 

Lista strat II pułku Legienów-polekich za czas od 
24 lipca do 11 sierpnia b. r.: , 

Zabici (pod Rarańczą): Borczuk Dymitr szerego- 
wiec, dnia 27 lipca; Burhga Antonk: szer. dn. 6 wipr- 
pnia; Kolowrat Adolf, szer. dn. *8 -sierpnia; Kebiee 
Karol, szer., dn. 8 sierpnia; Kowalik Stanisław, szer., 
dn. 3 b. m.: Kulik Tomasz, star. żołn., 2-sierpnia; Pi- 
szer., 30 sierpnia; Stec Józef, szer., 3 lipsa: 


tnie. Tyle ran nie zniósłby nikt, jedyniewora: taaze *Wiez Franoiszek, szer, 4 .aierpniaj Zieliiwki Jan, szdr., 


rachityszne i Krakowianie, zawsze 
tym względem. 


cierpiętnicy pod 4 sierpnia, 


Żak Kazimierz, szer. 9 sierpnia, 


Ranni: Apteliis Gwstaw Rzer. 3 sierpnia, Bobyło 


Wiadomości kościelne. 


Ośmiodniowy odpust św. Jacka. W kościele 00. 
Dominikanów odbywa się odpust 8<dniowy ku 
czci Św. Jacka Odrowąża, patrona Polski, 
Litwy i Rusi. Dziś Suma o godz. 10 celebrowana 
przez JE. ks. Areyvbiskupa ïy mona. Nieszpory 
»*godz. 5. Codziennie przez cały tydzień pry- 
marya u grobu Świętego o godz. 6 rano; suma o 
godz. $ przed głową Świętego Jacka, wystawioną 
ku czci publicznej; nieszpory codziennie o 
godz. 5, poczem Różaniec i kazanie o św. Ja- 
cku około godz 6 i pół, które, jak się dowiadu- 
jemy, mawiać będzie 0. Konstanty Marya Aukie- 
wicz, przeor 00. Dominikanów. 


—— OSOZ 


a 1 a 
Wiadomości gospodarcze. 

W sprawie akcyi uruchomienia gospodarstw 
w Galicyi wschodniej otrzymaliśmy ze strony po- 
informowanej następujące wiadomości: 

Akcya dla uratowania zbiorów i zarządzenia 
uprawy jesiennej, podjęta dotychczas, okazała się 
stanowczo niedostateczną, a jeśli chodzi o doko- 
nanie żniw, to stanowczo spóźnioną. Wskutek 
braku zupełnego inwentarzy tak żywych, jak mar- 
twych, t. j. koni, wozów, maszyn żniwnych i t. d., 
jak wiadomo, w najtrudniejszem położeniu znala- 
zły się większe gospodarstwa rolne, bo te nie 
mogą uciekać się w koniecznych wypadkach de! 
środków najprymitywniejszych, jak znoszenie sno- 
pów z pola rękami, lub t. p. Brak robotnika das 
wał się najwięcej odczuwać na większych obszą* 
rach. Jednakże pomimo notorycznego braku robo- 
(nika i wybraniu wszystkich sił męskich do woj- 
ska, nie zdobyto się dotąd na wydanie ogólnego 
zarządzenia, by w interesie żniw, ludność wiejska 
nie była zupełnie używana do robót publicznych. 
które mogą hvć w całości wykonywane przez 
jeńców. 

W innych kierunkach mimo dobrych chęci ce- 
chuje akcyva podobna połowiczność i brak zrozu- 
mienia położenia rolnictwa. 

Na maszyny Żniwne w niektórych okolicach 
czeka się od maja i dłużej, bo sprawy idą zwy- 
kłym trybem centralistvcznych załatwień. Wozów 
i koni niema, a i te, które są. ulegają znów re 
kwizycyvom. Między innemi odbiera się od chło» 
pów konie pozostawione im przez Moskali. a tak- 
że konie ranne i chore, pozostawione w ciągu dd- 
wrotu przez własną armię. Konie tak odehrane 
yvwają w niektórych powiatach sprzedawane han- 
dlarzom na licytacyach, ci zaś odsprzedają je po- 
dobno później na Węgry, gdzie rząd zakupuje ko- 
nie dla Galievi. Co to znaczy znów wiemy, jeżeli 
się doda, że konie sprowadzone z Węgier są trzy 
razy droższe ud wybrakowanych z wojska koni 
w (talicyi. Koniecznem byłoby dopilnowanie. aby 
konie odebrane sprzedawano znowu rolnikom, bo 
jest to wszak przeciw racyom organizacyjnym, je- 
áli... nie wie prawica, co czyni lewica, i odebra- 
nie jedną ręką tego, co ma dawno druga, nie może 
znaleść u ludności dostatecznego zrozumienia dla 
konieczności administracyjno-państwowych. 

Słabą też stroną akcyi są pługi motorowe. któ- 
rych byłoby za mało, gdyby zawsze można ich 
było używać. Brak benzyny lub benzołu powodu- 
je, że pługów tych może miejscami nawet. zby- 
wać. Należy zalecać rolnikom. aby do motorów 
używali spirytusu denaturowanego po odpowie- 
dniej przeróbce motoru. Znaczniejszą ilość tego 
spirytusu rząd pozostawił dla rolników, a dostar- 
cza go austryacki Zakład Kredytowy dla handłu 
i przemysłu, Wiedeń, IX/I. Lichtensteinstrasse 55. 

Najkorzystniej zdaje się przedstawiać akeya 
w pobliżu operujących armii, których Komendy 
idą podobno na rękę rolnikom i dostarczają im 
wozów z trenów i jeńców do roboty. Jednakże 
ta pomoc armii z natury rzeczy może być tylko 
dorywczą. Przyjścia planowej i ciągłej akeyi spo- 
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. jeszcze nieobeeność na miejsce fachowych werk- 


budowy lub przynajmniej budowy baraków tym- 
czasowych zastanie lńdność w zimie bez dachu 
nad głową: Kenisvrnem: hwłoby dastarczenie bu- 
dica z lasów"rządowych i fabryk na kredyt lub 
hezpłatnie. 

Brak kredytu jest właśnie dalszą - przeszkodą 
uruchomienia i odbudowy gospódarstw. Tu żąda- 
nia idą w kitku równółegłych kierunkach, najczę- 
ściej żąda się kredytn na pranie odszkodowanie, 
albo na przyszłoroczne zbiory, a wreszeie kredytu 
w naturze. jak np. drzewa lub nasion, które mo- 
głyby być równie in natura zwrócone. 

W niektórych okolieach Galicyi wschodniej po- 
łożenie rolników utrudnia jeszcze brak komuni 
kacyi kolejowej i niemożności nadawania przesy-: 
łek pocztowych, co sprawia. że nawet te maszyny, 
htóre są na miejscu, często nie mogą być użyte 
dla braku jakiejś części, której nie można spro- 
'wadzić z fabryki. Te niedogodnośi' powiększa 


mistrzów i maszynistów, którzyby mogli -przepro: 
wadzać najprostsze naprawy i reperacye. 
Wszystko to sprawia. że rozlegają się głosy 
rozpaezliwe i wielu śle westchnienia pod adresem 
Prus wschodnieh, a nawet Węgier. gdzie, jak wia- 
domo. sprawy idą nieco innym- trybem. 


Z życia Warszawy. 


Ciekawe  roztrząsania przedsięwziął „Dzień“ 
warszawski. Świadczą one o głęboko odczutej po- 
trzebie spotecznej wejścia w siebie i wszechstron- 
nej naprawy w różnych gałęziach życia. Oto vreść 
tych uwag: 

Warszawa przez cały okres wojny — aż do 
izis, nie zmierńała swojego systemu życia. zawsze, 
nawet w czasach zupełnie noriatnych, prowadzo- 
nego ze zbyt szerokim gestem nieopiędności. Stąd 
zupełnie bezpodstawnie wyrobiliśmy sobie opinię 
miasta bogatego, Wszystko cośmy posiadali, — po- 
siadaliśmy drogie; — nasze teatry i miejsca roz- 
rywek są w trój i czwórnasób droższe np. od pa- 
rvskich, nasze restauracye, wszelkie przedmioty 
już nie tylko komfortu, ale nawet codziennego ży- 

ia posiadały i posiadają ceny wygórowane do ma- 
«shnum. 

A jednak, mimo to, wszystko było zapełnione, 
wszystko znajdowało chętnych nabywców, każdy 
jaknv uważał sobie za punkt honoru — być tam 
dzie jest drożej, nabyć to, na czem świeci etykie- 
ta wysokiej, wygórowanej ceny. 

Dlatego oszczędny Niemiec, praktyczny Fran- 
„uz, zapohiegliwy Anglik, każdy, ktokolwiek mógł 
powierzchownie poznać Warszawę, w*rabiał sobie 
przekonanie, że jest to miasto jedno z najbogat- 
szych w Europie. 

Ekonomiści jednak i prawda stwierdzali zgo- 
ła eo innego: Warszawa jest niiastem pod: wzglę- 
dem ekonomicznym zaledwie bardzo przeeiętnie 
zasóbnem. Stan nuprzywilejowanych tódtielił się 
tylko pomiędzy kilka grup, pomiędzy kilkaset o0- 
sób -- ogół jednak jest zmuszony prowadzić ży- 
vie z dnia na dzień, bez możności zabezpieczenia 


Berlin (T, B.). Biuro Woif- 
fa donosi ztK onstan a 
pod.datą dnia 20..bm.: Wto- 
owypówiedziaży:  Fureyi 
wojnę. Ambasador włąski 
ssujocrał, - 


Biuletyn austro-węgiesśki. 
Wiedeń, 22. serpnia. 
Urzędowo ogłaszają; 21. stetpnia 19815: 


W schodał <eren. 

Nieprzyjaciel“ stawił wczoraj: had dolną 
Połwią i na zachód od Wyseka: łitewitttego 
'ponownie "gwałtowny "opór nacierającym 
wojskom austro-węgierskim. Dopuścił przy- 
tem w wieiu miejscach do ataku na bagne- 
ty. a to między. ianemi :przy "obronie wsi 
Tokary, leżącej przy gościńca do Wysoka 
Litewskiego — (wieś tę zajętkwy* py gwał- 
towny ch zapasach)'oraz wswalee'U punkt o- 
parcia koło Kłukewiez, który zajęła 0 pół- 
nocy %iedmiogrodzka piechota. j 

Kilkakrotnie: przełamani' i przez! niemie- 
ckie wojska także koło Tymianki '©drzuce- 
ni, «oprótnil! Rosvanie'dziś rano stanowisku 
nad: Pełwą t' cofają: się w kieruhku odońłnka 
Leśnia. 

*Pod Brześciem Litewskim "ponownie za- 
vieśniliśmy -pietótień zamykająry. 

Podczas gdy 'apruymieteemi posungii się 
do *ugścia Kazny, ódrzudi' polny imarszałek 
porucznik “Arz nieprzyjaciela wukiemtsku 
pierścienia z obu' stron *drogi prowadzącej 
z Białej. 

Nasze w rodzaju”przyczółka mostowego 
wzniesione =smanbwiska na "półnot! od Wło- 
dzimierza Wołyńskiego zostało rozszerzone, 
przyczem nasże wojska: wyparły 'z*poła sil- 
niejsze nieprzyjacielskie' oddziały. 

W Galicyi wschodniej pdłożenie jest nie- 
zmiefione. 

Zast. szefa sztabu jeneralnego *>$Wter 
kńskAd. pöh -pófuchia. 


dBiatetyn -memiegki. 
Berlin, 22. sierpńia. 
'Wialkw główne: kwatera ogłasza dnia 21. 


di ludami 


swojej przyszłości, jak to tzyni cały meomal istó-' sferpnia”1915: j 


tnie bogaty Zachód. 

Kilka grup bogatych żydów, kilkadziesiąt osób, 
z pośród arystokracyi, drugie kilkadziesiąt z po- 
srół sfar:przemyełówych — oto nieomal ci wszy8- 
cy, kiórzy są „bogatą Warszawą”. Skąd przeto w 
takich warunkach, wogóle ludzi pracujących, o- 
pierających swoją egzystencyę na mniej czy wię- 
cej skromnych zarobkach, przyjął się system ży- 
cia, dającego pozory gruntownej, trwałej zamo- 
Żności? 

Odpowiedź jest tylko jedna: 
ności! 

Określenie, jakie utarło się u nas. że jesteśmy 
Francuzami polnocy, jest. nietrafne: Francuzi lu- 
bią się bawić i żyć, jak i my, ale inaczej jak my: 
oględnie, z umiarem, z kredką w ręku. Dla nas są 
to rzeczy obce. Wszystko jedno jak, za co, eo hę- 
dzie dalej, aby teraz było dobrze! 

Tak w gruncie rzeczy przewegetowaliśmy, nie 
przeżyliśmy .lata, tak bez chwili zastanowienia się 
przabmęłiśnty: ubiegły rok wojny. Mówiliśmy tyl- 
ko o ciężarze: ekonomicznym, ale nikt go na wła- 
snej skórze nie odezuł. Zapełnialiśmy restauracye, 
teatry, mieszkania frontowe, wykupywaliśmy sto- 
sy opłacanych na wagę złota fatałaszków, sialiśmy 
jak i przedtem na prawo i lewo nie rublami, ale 
krociową falą złota, aż stanęliśmy wobec takiego 
momentu. w którym trzeba spytać: co będzie 
dalej? 

Warszawa w chwili obeenej przeżywa ciężki 
kryzys ekonomiczny, taki, który już odbijasię. któ- 
ry w najbliższej przyszłości odbije się bardzo po- 
ważnie bez wyjątku na wszystkich. 

Przemysł nasz, handel, rolnictwo, życie zarobko- 
we uległo bądź zupełnemu zastujowi, bądż bar- 
dzo znacznej redukcyi. Nie setki, ale tylsiące po- 
zostały bez pracy, która swojego biegu nie unor- 
muje z dziś na jutro. Drożyzna staje się coraz 
większa. coraz bardziej zastraszająca. Jeszcze ty- 
dzień. dwa, miesiąc, a możemy się naleźć w po- 
tegenin, które rstotnie, bez obałonek pokaże nam, 
co to znaczy wojna... 

Na gwałt, bez zwłoki trzeba szukać źródeł ra- 
tunku, wynależć drogę, która czyni gwatowny 
skręt, z tej równi pochyłej, po której pędzilismy 
dotychczas na złamanie karku! 
zle! kadę upatrujemy tylko jedną: oszczędność. 
Oszczędność, posuniętą do możliwości ostztecz- 
nvch granic. Na wszystkiem, na czem się da. » da 
sie na wielu na wielu, bo wiele mieliśmy nawyków 
i przyzwyczajeń, które dziś mszcząe się -wk ongo: 


znieopatrz- 


kwencyi stawiają nas w połeżeniu nie tvlko eięt- | a a 
'stanowisk na. Tonale i fortyfikacyi Ba wy- 


kiem, ale smutne. 

Nie wstydźmy się tak cenionej i brawianej wyso4 
ko gdzieindziej cnoty oszczędności. Zabierzmy się 
do niej wszyscy, poczynając ją od groszy, a koń- 


cząc na rubłach. To jest najpierwsze, najważniej- 


sze wskazanie na dziś, dluiego, abyśmy mogli do- 
czekać tego wyczekiwanego, * głemaonegu i sapo“ 


wiitdanego — jutra. Inaczej spoeskać: nas ono mo- 
że — zdziesiątkowanych, niezdolnych do dźwiga- 


nia tej przyszłości, jaką nam, taką czy inną los 
gotuje. 


Tyle felietonista „Dnia. Uwagi ta magg wiał: 


„Z kredką w ręku". Czy 3 nam, mima doówiwóczeń . 
wojennych, które wiele nas natceyły, nie przyda. Sił 


toby sie podohne wejáeie w siebie? Przynajmniej 
niektórym? 


| 


| ` *Urzętłowo 


i próbę 


Grupa wojsk generała marszałka polnego 
wih Hindenbetga: 

W walkach na wschód od' Kowna wzięto 
400sjeńców de niewoli i zdobyto 5 dział. 

Nar południe od kowaaspormuciakftz y - 
jadibl: akże smwowisłać mtd hal. Josig E co- 
śnąlssię ku wicłłodowi. 

Koło Gudel i Sejt’ zdobyto “stanowiska 
rosyjskie. 

'W wdikachena zashód*od Fykocira Ro- 
Syanie strachir610* dzi W Bojmanych do 
„niewoli między tymi 5 oficerów, oraz stra- 
cili 4 karabhty- maszynowe. 

Armia generaia von Galłwatza zajęła 
Bielsk i dalej na południe stamtąd wyjarła 
Rosyan przez Białą. 

Grupa wojsk generała marszałka poinego 
księcia Leopolda bawarskiego: 

Ponowny opór nieprzyjaciela' przełena- 
no wczoraj wieczorem i podezas nocy. Nie- 
przyjaciel znajduje się dzisiaj ramo w dal- 
„szym odwrocie. Wzięto przeszło 1000 iudzi 
do niewoli. 
| Grupa wojsk generała marszałka polnego 
von Mackensena: 

Ponicważ lewe skrzydło pommnętiyri'"po- 
za odcinek Kuterka i poza Bug w m:cjscu. 
gdzie wpiywa': Putwa, niepyrzyjatiel także i 
ua tym froncie w dalszym ciągu się vofa. 
Przed Brześciem Litewskim i na wscesód od 
Włodawy poczyniono dalsze postęp; . 


Zachodni teren. 


| Nie ma żadnych ważniejszych wytiarzeń. 


Naczelne kierewnietwo Whnii. 
Wojna z Wnichami. 
. Wiedeń, 22. sierpnia. 
apłamzają; 21.“Merpnia 1015: 
W Tyrol” zkajdowała nięśczęść nastych 


Inaczej — będzie; 


dy nab Lkvasonć - Rałgsria tålte wera j 
"pod: erężkim sżaływ: ogniem. 

Włeski pułk piechoty. **zmocniony przez 
bersaglierów zastakował-dwukrotnie"nada - 
„Teanie -Moste -Costou. + Biaksamo-odparto 
oddziału alpini w <8renić pasakun 
Sehluder posunięcia się do przełęczy Fore- 
ma. 

Na karynckim terenie granicznym trwa- 
ja dalej zwykłe wałki działowe. 
Kukakrotne: taki włesiikeh vznatznych 
'na'odciadktpikaweża Bitch Młdlieeia' by- 
łv znowu bez skutku. u 

Atak na nasze ptzednie pożycye' ¿na 
Wrsie rozbił się o niewzruszoną wytrzygka- 


Str. 4. 


Poelten i naszych batervi. 
przed” Mrzltyrhem 
przynajmniej ośmeęt ludzi. 


„GŁOS NARODU“ z dnia 22. Sierpnia 1915 roku. 
> rar ; 


łóść rasżój dzidhłyć ohńrony krajowej Z St. latakiem tcózi torpedowych. 40 ludzi załogi. 


dzie torn:lowa. Lizy nasze łodzie tu.rj cic- 


Przyczółek mostowy Tolmein znajdował we 7 əstaty usZkuizi ne I! ez miny Ź tyeh 


sie a% do dzisiaj północy pod bardzo gwał- łodzi je l3. zatonęłz, je 


1:9 OSAdZ, "a 


iewdym ogniem działówym,s:poczenrnastą „mieliźnie. jedną odstawiono do portu. Stra- 


pily koło Kozursce cztery„ a na wyżyny na 
podne od tej miejscowóści trzy nieprzy- 
jacielskie wypady. które wszystkie: rozbiły 
się o zacięte mestwo naszych wojsk. 

Także na nasze stanowiska na skraju 
płaskowzgórza Doberdo podjęli Włosi jeden 
bezskuteczny wypad. Zresztą trwa tam i 
pod. przyczółkiem mostowym Gorycyi wal- 
ka działowa. 

Jedna z naszych lotniczych eskadr ob- 
rzueiła Udine bombami i strzałkami palne- 
mi. Wszystkie aparąty lotnicze powróciły 
nieuszkodzone. 


Zašt. szefa sztabu jeneralnego v. Hdter 
marszaiek polny porucznik. 


Wojna turecka. 
Pbe 4 D N 


Konstantynopol. Doniesienie a- 


jencyi telegraficznej Milli. ówna kwatera] p ie 


donosi dnia 20. sierpnia. W okolicy Ana- 
forta zaatakował mały oddział nieprzyja- 
cielski, jednakże cofnął się do starych sta- 
nowisk, poniósłszy straty. Wzięliśmy kilku 
jeńców. Nasze wojska w Yemenie zdobyły 
przy pomocy krajowców, miasto Lahaj i o- 
kolice w południowym Yemenie. która to 
okolica od niejakiego czasu była obsadzoną 
przez Anglików. Podczas zaciętej walki, 
która trwała przez 15 godzin, mieli Anglicy 
100 zabitych. Zdobyliśmy cztery armaty, 5 
karabinów maszynowych, wielką ilość ma- 
tervału wojennego. Pobity nieprzyjaciel co- 
fnat się i zamknął się w Adenie. 


W e e 
zatoce Rygskiej. 

Nasze siły zbrojne na Morzu Bałtyckiem 
wtargnęły do zatoki Rygskiej, uterowały 
sobie «łrogę przez misternie położone pole 
minowe i sieci. kilkodniowemi ciężkiemi 
pracami 

Przy potyczkach forpoezt. jakie 
wiązały. jedna rosyjska łódz torpedowa z 
klasy „Fmiir Bucharskij” została zatopiona. 
inne łodzie: torpedowe, między temi ..No 
wik“ i większy okręt zostały uszkodzone 

Przy odwrocie Rosvan wieczor dnia 
19. sierpnia ku kanonierki ro- 
syjskie .. owuch* i „Korejee po bohater- 
skiej zatopiono, ogniem artyteryi 1 


Ein Wy- 


BANI 


Moonsund 


wale 


TOWARZYSTWO 


Wzajemnych Ubezpieczeń: 


W KRAKOWIE 


zawiadamia Członków Działu ubezpieczeń na życie, któ- 
rzy premie za ubezpieczenia życiowe opłacali za pośre- 
dnictwem agencyj tegoż Towarzystwa, oraz różnych 
instytucyj finansowych, mających swe siedziby w miej- 
scowościach, z któremi kontakt z powodu wypadków 
wojennych był przerwany, że mogą przypadające premie 
przesyłać bezpośrednio do Towarzystwa w Krakowie 
(ul. Basztowa 1. 9). Na każdorazowe żądanie przesyła 
Towarzystwo czeki c. k. Pocztowej Kasy oszczędności. 


Najlepszy prezent 
polskich Legionistów i Żołnierzy. 


Książka do modlenia „Bóg z nami* zawierająca rady duchowne | 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- | 
modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów. ) 
Każdy żolnierz, wyruszający do bitwy, ranny lub chory, powi- 
nien tę książkę do modlenia posiadać. Która go pociesza i po- 
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł. 


Cana oprawna w płótno tylko 60 hal., 
z ząpłaconą przesyłką 70 halerzy. 
Do uabycia wprost z zakładów nakładczych : 


J. STEINBRENERE 
W VIMPERKU (CZECHV). 


lub przez każdego księgarza i introligatora. 


Poleca się należytość w markach pocztowych lub za przeka- 
=== zem nadesłać a obstalunek na odcinku napisać. 


A. OD TAÓPANAM NAD NI 


lescencyi; } 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. 


O OM M LTL 


Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia 
ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych 


szal jigin, 


wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet" pod tachowem E1 
kierownictwem, po najniższych cenach 


- w Krakowie ulica Bracka I. 8, 1. piętro. J> 
OPETTI INTI TPOCEWIT 


Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu“ 


‘ty nasze w ludziach są nieznaczne. 
Zastepca szefa sztabu admiralicyi Behnke. 


Venizelos. 


Ateny. (T. B.) Depesza nadeszła spóźnio- 
na. Doniesienie ajencyi ateńskiej: Król po- 
lecit Venizelosowi utworzenie gabi: 
netu. Przywódca większości zażądał termi- 
nu czterodniowego, aby rozważyć położe- 
nie. Termin ten został mu danv. 


„Arabic“. 


Amerykanie na zatopionym „Arabic“ 
Londyn. (T. 
Linia okrętowa 
w SZy sey 
rattów 


B©) Doniesienie Biura Reutera: 

„White Star“ donosi, że 
y pasażerowie z wyjątkiem ośmiu wy- 
ali się podezas zatopienia okrętu „Aras 
*. Przywieziono ich do Quenstown. Wśród 
tyeh. którzy utonęli, znajduje się czterech A- 
merykanów. 

Londyn. (T. B.) Doniesienie Biura Reutera 
z Nowego Jorku: Amerykańska prasa wyraża 
na jg yłębsze oburzenie z powodu storpedowania 
parowca „Arabie” i oświadcza, że położenie 
stałoby się poważnem, gdyby przy tem stracili 
życie amerykanie. (Uwaga Biura Wolffa: Idzie 
tu najwidoczniej o tendencyjne doniezicnie 
Biura Reutera. które należy przyjąć z ostroźno- 
ścią). 


Przerażenie ster rządowych w Waszyngtonie. 


Amsterdam. (T. B.) Biuro Reutera donosi 
z Waszyngtonu, że wiadomość o zatopieniu pa- 
rowca „Arabic przeraziła tamtejsze sfery rzą- 
dowe. które po ostatniej nocie spodziewały się, 
że nie zajdzie nie takiego. coby mogło pogor- 
szyć naprężone stosunki. Prezydent Wilson 
przez całe popołudnie i przez wieczór starał 
się dowiedzieć o szczegółach i nie chciał wy- 
razić swego sądu. zanim nie dowie się bliż- 
szych szczegółów ze źródła urzędowego, 

Śledztwo w sprawie „Arabic“, 

Waszyngton. (T. Bo Sekretarz stanu Lan- 
sing po dłuższej konfereneyi z prezydentem 
Wilsonem polecił przedstawicielowi Sta- 
nów Zjednoczonych w Anglii przesłuchać pod 
przysięgą tych Amerykanów. którzy znajdo- 
wali się na pokładzie parowca „„Arabie” 

Londyn. (Tel. Biura Ieutera) Kapitan paro- 
wea Arabien opowiada. że nie widział łodzi 
podwodnej, lecz dopiero torpedę. zbliżającą się 
do okrętu. Miał tylko 8 minut czasu do spusz- 
czenia łodzi. Okręt został trafiony w części 
kotłowej. 


onuję jaknajszybciej i 


1679 


1652 


1654 


6) 
6) 


166U 


3 


1440 


A 


1621 


przyczem powstał niezwykle. wielki jna wschód 


Do Przewielebnych Księży, Przełożonych klasztorów oraz Zakładówi P.T. Kupców! 


Podaję niniejszem do wiadomości, 
przeciąg wojny wyrabiałem i wyrabiać będę nadał świece woskowe, 
półwoskowe, stearynowe i parafinowe różnej jakości i ilości po ce 
nach umiarkowanych i wszelkie udzielone mi łaskawie złecenia wy- g 
najstaranniej 


swoich Szanownych Odbiorców. 
Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych- 
miast przeszlę możliwie najtańszą ofertę. 


Fabryka świec i wyrobów woskowych 


Brwi pinnażytm real | 


W ZAKOPANEM 
z Ý pfawaśni szkół pubiicznych cia klas i- VI 


otwiera z początkiem roku szkolnego 1915/16 tąkże 
kursa naukowe dla uczniów gimnazyów klasycznych 
od klasy I— VIII, oraz dla ucznfów gimnazyum realnego 
z klasy VII i VIII. 


W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwem 


dyrektora dra J. Jarosza. 
Gimnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie“. 


GBOBOBEBEBEBSIESESEBEBOSĘ 


Wobec ukończenia rekonstrukcyi naszych snang 
S} ków możemy już obecnie dostarczać tak jak dawniej 


ONI 
BGABGBOBDODZGADODOBODOCIJ Z 


NOWE WYDAWNICTWA | 


Kazania o prasie katolickiej 


l przedmową Ks. Dra fnt. Bystrzonowstiego, Prof. Uniw. Jag. 
staraniem Zarządu Glównego „Towarzystwa popierania 
prasy katolickiej” 
wydał Ks. JOZEF MAZUREK. 


A | SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKU, Krakó 1915 e, opaletnkow birurgiezajeh | 


Str. I—1X + 1—202. 


Cena egzemplarza bfoszurowanego 3:60 Kor., oprawnego 
w płótno 460 Kor. 


Można nabyć we wszystkich księgarniach, 


BO O m a m, m 


Sp. 7 ogran odpowiedz. 
P 5 l 


otwór w ścianie, Większość podróżnych była 


|w tem dwu oficerów, z tych niektórzy cięż-| właśnie przy śniadaniu. 
stracił nieprzyjaciel ko ranni, zostali w +i. wani przez raszu ło- 


Z Rosyi. 

Upadek Modlina. 
sprawozdawcy wpjenni zauważają, że zdo- 
bycie Modlina prze wojska sprzymierzone jest 
dowodem ich nienaruszonej dotąd siłyuderze-' 
nia i oznacza prócz innych materyalnych i mo- 


„przejść na prawy brzeg tej rzeki, opatrzony wa- 
|łem, gdzie jeszcze część fortyfikacyi pozostała | 


Nr 428. 


w niedalekiej odległości od łodzi podwodnej 
austryackiej, zdala spostrzegła zbliżającą sięłódź 


w naszych rękach. Na prawym brzegu Niemna! a aw „U. XII“. lecz spokojnie dalej pły- 


trzymamy wszystkie fortyfikacye. 
froncie Narwi i między tą rzeką a Bugiem trwa-| 
ły walki dalej w dniach 16. i 17. sierpnia ze 
zmiennym wynikiem. Nieprzyjaciel przedsię- 
wziął szczególne silne ataki na drogi | ŻOR 
ce z zachodu do Białegostoku i Bielska. Nad 
Bugiem w obszarze kolei siedlce— Czeremcha 
| odparliśmy nieprzyjacielską ofenzywę i przed- 
"sięwzięliśmy udały przeciwatak, przyczem zdo- 


ralnych korzyści także znaczne skrócenie linii PylŚmy kilka karabinów maszynowych. W ob- 


bojowej. a więe częściowe uwolnienie znacznej 
siły zbrojnej. Twierdza Modlin obejmowała cy- 
tadelę i 


szarze Modlina kontynuuje nieprzyjaciel swoje 
ataki zacięte na fortyfikacye frontu północne- 
go, przyczem .główne usiłowania Niemców 


26 fortów zewnętrznych na przestrzeni! zwrócone są na fortyfikacyć. które panują nad 


20 km, liczące od wschodu na zachód, a 17 kmlkoleją do Mławy. iNadygómym Bugiem i, Złotą 


od północy ku południowi. W obrębie twierdzy 
leży 33 miejscowości. rozsianych nad Wisłą, 
Bugiem i Wkrą. 


Zapatrywanie rosyjskich rzeczoznawców. 


Londyn. (T. B.) W donosi z Petersbur- 
ga pod datą 19. b. m.: Rzeczoznawcy wojsko- 
wi wyrażają się nadal optymistycznie. chociaż 
Nieme; szybko posuwają się naprzód z Ko- 
wna i będą próbowali odciąć linie komunika- 
cvjne armii rosyjskich. które obecnie stoją na 
froncie nad Narwią i koło Brześcia Litewskie- 
go. Niesłychana odwaga. jaką Rosyanie przy 
swoim odwrocie z Galievi objawali. uprawnia 
do tego optymizmu. Jeżeli niew yszkoleni i nie- 
uzbrojeni rekruci nie wahali sie obsadzić rowy 
strzeleckie w obliczu nieprzyjaciela, to z pe- 
w nośeią jest powód do przyjęcia. że uzbrojone 
armie nie będą mogły być zniszczone. 


Nadzieje ministra Poliwanowa. 


Londyn. (T. B.) „Daily Chroniele* donosi z 
Nowego Tori że rosy jski minister wojny Po- 
liwanow telegrafował do dziennika „Nev 
York Wordl*, że usunięcie się Rosyvan z War- 
szawy umożliwiło Rosyanom skrócenie frontu 
strategicznego o kilkaset wiorst. Uzyskano 
przez to wzmocnienie sił zbrojnych rosyjskich. 
Siła nowego frontu i przyszła organizacya prze- 
mysłu i sprowadzania amunicyi stworzą wa- 
runki, po których należy się spodziewać szczę- 
śliwego przewrotu w operacyach rosyjskich. 


Biuletyn rosyjski. 


Wiedeń. (T. B.) Z wojennej kwatery prasowej 
donoszą: Sprawozdania nieprzyjacielskich szta- 
bów generalnych. Rosya. bez daty. W-okolicy 
Rygi w kierunku Jakobstadu nie nastąpiła ża- 
dna istotna zmiana. Próby tlotyniemieckiej wy- 
łowienia min rozrzuconych u wejścia do zatoki 
ryskej zostały przez ogień naszych okrętów od- 
parte. W kierunku Dźwińska odparliśmv próby 
niemieckie podjęcia ofenzywy w nocy z I7. na 
18. sierpnia i podezas następnego dnia. W Ko- 
wnie udało się wojskom niemicekim po jedyna- 
stodniowych zaciętych walkach „które ich kosz- 
towały olbrzymie straty usadowić się na lewym 
brzegu Nienma w tortytikacyach położonych 
od rzeki Jesia. Niemcy 


że dotychczas przez cały 


ku zupełnemu zadowoleniu 


Z głębokim szacunkiem 


FR. SEZEMSKY 


Biała Galicya). 


— Bliższych wyjaśnień udziela Dyrckcya 


SI 


6) 


w Krako le, ul. Zielona 12. 


ES 2 
LAY 


Bi 


„usiłują | ska. 


1 m. 25 cm. 


BE ŚW. JÓZEFA - 
asza 
| — Wydział krajowy | salicyibki 


Kandydaci 


Skłać fabryczny | 


Lipą i nad Dniestrem nie ma żadnej zmiany. 


Wiadomości telegraficzne 


„Głosu Narodu“ z dnia 22. sierpnia 1915 r. 
Przeciw używaniu jeńców. 

Lyon, (T. B.) „Le Progres" donosi z Hitvru: 
(Gabinet belgijski zwrócił się z prośbą. aby 
rząd holenderski, jako ten. który wziął na sie- 
bie rękojmie za umowę zawartą w Hadze. za- 
protestował przeciw temu, aby Niemcy uży- 
wały robotników belgijskich dla zapotrzebo- 
wania wojskowego, co sprzeciwia się towa 
umowie hagskiej. Jest pytanie. czy rząd ho- 
lenderski podejmie sie bezpośrednio w Berlinie 
tej roli. 


Przeciw agentom niemieckim. 


b.) Biuro Reutera donosi z Wa- 
prezydent Wilson przyj: l 
urzędownie do wiadomości skargi. że agenci 
niemiecey wykonywali w Stanach Zjednoczo- 
nych czyny bezprawne, Generalny prokurator 
zajmuje się tą sprawą. 


Londyn. (T. 
szyngtonu, że 


Monopol zbożowy w Norwegii. 


Chrystyania. (T. Bo Storting przyjął usta- 
wę o czasowym monopolu państwowym na 
zboże. 


„Dacya w służbie francuskiej. 

Paryż (T. B.). "Temps" donosi, iż parowiec 
„Dacya* został przemianowany na „Y ser” 
i pod flaga francuską odbył pierwszą podróż 
z Cherbourgha do Cardiff. skąd po zabraniu kat- 
dunku węgla powrócił do Brest. 

E. XIII. 

Kopenhaga. Połowa załogi lodzi podwodnejł 
angielskiej E. XIM. w liczbie 15 ludzi. w ten 
jeden ranny, wyratowano, innych 14 wydobyło 
zwłoki, jednego brak. 

Jak zatonęła łódź U. XII. 

Turyn (T. B.). „Stunpa” przynosi z Anko- 
ny słodko zatonięcia łodzi podwodnej au- 
stryackiej „U. XII, Wedle opowiadania jedne- 
go z marynarzy włoskich. łódź torpedowa wło- 
która _na_półnoenpm Adryatyku krążyła 


Niepokalanie Poczętej 


w Księgarni katolickiej 


Dra Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie ul. Floryańska L. 1. 


CENA 1000 KORON 


CENA 500 KORON. 


Wreszcie wielka 170 cm. wysoka, bogato ackorowana 


Cena 500 Koron. 


poszukuje rutynowanego 


muszą być wolni od 


pod firmą 


3 STANISŁAW RĄB - Kraków 


ul. Sławkowska |. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego. 


Poleca po cenach niskich w wielkim wyborze: Kartki, 


polowe, kartv do gry, wyroby skórkowe i galanteryjne, 
Posiada ró- 
wnież medaliki i szkaplerze z wizerunkiem Matki Boskiej Uzę- 


papiery li+:ttwe Oraz przybory piśmienne. 


stochowskiej. 


AN 


„W. iS" 


cenach 


krawczyni 
w AOI. 


Redaktor odpowiedzidry Roman Woyczyński. 


Drukarnia „Olo u Narodu” 


„4 HL pda "WRNUARUZONNGANOSBSEZĄ 
oc czzuauGOGORZDAGANASONONEE 02GGG O 0 cioa RURĘ, 


Prześliczna statua 


Najśw.Maryi Panny | 


wysoka, z aureolą oświetloną elektrycznie, a także 
otoczoną dookół brązowymi liśćmi winogron, w środku których 34 
pi ch lampek elektrycznych, niezwykła i prawdziwa ozdo- 
PS kościoła lub kaplicy — jest do nabycia 


CENA 1000 KORON 
Tamże tejże wysokości i legoóż wyrobu niezwykle piękna statua 


: Najsł, Serca Pana Jezusa 


zszoipa do automobili. 


shfźpy wojskowej 
i winni odpisy świadectw nadesłać oraz podać warunki 


EEEE EEE EEEE] 
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Krawieczyznę 
damska 


i bieliznę oraz wszelkie reperacye usku- 
|i pena starannie i trwało po niskich 


M. L. Dobrowolskiego! Wiktorya Podbielska | 


Łnajduje się obecnie w drogueryi 


pud » Kometą< przy ul. Lubicz L. 5 — Kraków, 


| 5ławkowska6,1Il p schody front | 


w Krakowie, 


Na górny m! pel a i zbliżała się do łodzi podwodnej austry- 


ackiej przyczem udawała. że łodzi „U: XII" nie 
widzi. Gdy na skutek manewrów łodzi tor- 
pedowej obie łodzie podwodne znalazły sie na- 
przeciw siebie. „U. NII“ natychmiast wyrzu- 
cila torpedo, które jednakże przeleciało obok 
łodzi podwodnej włoskiej. Następnie ohiełodzie 
podwodne manewrowaly przez 1 i pół godz.. 
aby się storpedować wzęlednie wyminać. Nie 
raz wprost były przy sobie, Łódź torpedowa 
włoska stała w pogotowiu. aby w razie pója- 
wienia się „U. NII“ na powierzchni wody. na- 
tychmiast strzelić. Wkońcu łódź podwodna 
włoska przez nagły manewr na lewo i wstecz 
stanęła końcem zwróeonym do „U. XII". Dwa 
torpeda błyskawicznie przez „U. XII“ wyrzu- 
cone, przeszły koło boku podwodnej włoskiej. 
Natomiast U. XII. został trofiony i natychmiast 
zatonął, Nikogo z załogi nie zdołano wyrato- 
wać, ; 


=== Z prawami szkół publicznych EE 


Prywatne Gimnazyam realne XX. Pijarów 


w Rakowicach połączone z internatem przyj- 
| muje zgłoszenia. Nauka rozpocznie się już 
9 września. Wpisy odbywają się w Krakowie 
w Kollegium XX. Pijarów przy ul. Pijarskiej, 
codziennie od godziny 10—12 przed połudn. 
Zakłąd liczy obecnie sześć klas. 

Bliższych informacyi udziela się przy wpi- 
sach. Na żądanie dyrekcya wysyła prospekty. 
Korespondencyę adresować do Kollegium 

Krakowskiego ul. Pijarska 2, 16. 


NESTLEGO 
najlepsze pażywienie MACZKA DIA D? IE (i 


dla niemowląt, dzieci oraz rehonwalestentów pa 
przebytych chorobach Zośądka I kiszek;, 
Do nabycia każdego czasu. 


raobuą puszaę 1 poucza,ącą lekarską tro 


szurkę „o pielęgnowaniu dzieci dostać mo- 
żna w Towarzystwie Nestlego mączki dia 
Biberstrasse 36a. 


dzieci, Wiedeń 1., 


Przy epidemiach: i wszelkich 
chorobach zaraźliwych 


= naiskutecdniejszy 


odek ochronny 


Uiesshiibler:zcw« 


PRYWĄTNE 


IEF REALNE 


Prof. Stanisława Jaworskiego 
mające prawa szkół publicz- 


nych, przyjmuje wpisy na rok 

szkolny 1915/16 do dnia 9-go 
września b. r. 

Nauka rozpocznie się 10 września 


1661 RYNEK 17. 


Fabryka piein kallowyeh 


Przyjmuje zamówienia na piece 
i kuchnie kafiowe nowe i wszel 
kiego rodzaju przeróbki i repe- 


EA racye w Krzkowie i na prowin- 
1572 cyi, szybko i z gwarancyą. 


Władysław Wojtyga nast an. 


Kraków— Zakrzówek. i6:1 


Student albo panienka 


z lepszego domu znajdzie umie- 
szczenie i opiekę Sawi N 
przy rodzinie bezdziętaej od ! 
września 1915 r. Wiadomość: 
Studencka |. 6, Il p, drzwi na 
lewo. 1672 


Osoba intal.) 


sbznajmiona dokładnie z AR 
darstwem domowym i wiejskim 


1670 


E wapno dezinfekcyjne o] pisemnie do Wydziału krajowego w białej. — w białej. Aam aE 3 
© @ a DĄ DQ SA BA SZ - DZ Ryg |iedyńczą, posiadająca chlubne 
wapno nawozów W HER - "a e | Eta, A 
w najlepszej jakości i puktualnie. BRACIA KAMSLER 8 © dz 1adom' Se : Nr. 1977 ose S 
fabryka wapan > Handel artykułów religijnych 25 pz danka © 


Poszukuję 


posady: BOrtyera lub wa- 


NI Ą s 
VIN nago w prywatnej instytucyi, 
becnie jestem na rządowej po- 
lsty sadzie — wolny od slużby woj- 
SAM | kowej Łaskawe zgłoszenia po | 
a SS. do Administracyi „Głosu 


665 Narodu“. 


YARO 


daje i kupuje KSIECARNIA 
KATOLICKA D-ra MIŁKOWSKI: 


===> (Floryańsha, l) 


|_| 
[aj 
Rupuje 
i sprzedaję złoto, srebro, brylanty 
|ołacąc najwyzszy eny. Jo Cyan- 
ul, euk Z, Kraków, uhoa Hawkny - 
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